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WĘGRY A HABSBURGOWIE
| MOWA HR. BETHLENA.

B u d a p e s z t ,  7 Jipca. — I nętrzną W ęgier. W ęgry nie są 
P rem ier hr. Bethien w towurzy- już osamotnione w Europie.

P rzy  tym  stanie rzeczy W ę
gry będą mogły brać czynniejszy 
udział niż dotychczas w konstruk 
cji nowej Europy- W arunkiem 
jest ażeby nie żądano od W ęgier 
rzeczy niemożliwych do przyję
cia-

stwie ministrów Yassa, hr. Kilbel 
sberga i Goemboesa oraz 60 de
putowanych przybył do Debre- 
czyna, gdzie wygłosił przemówie
nie do wyborców.
; Są osoby — mówił hr. Bethien 
— które chcą w ykorzystać mo
ment kryzysu gospodarczego w 
jcelu podniesienia kwestii dyna
stycznej. Nie odnosi się to do 
przywódców legitymistów. Hr. 
Apponyi w mowie wygłoszonej 
przed tygodniem w Sopron, prze 
ciągnął linję dem arkacyjną pomię 
dzy tymi legitymistami, którzy 
m yślą poważnie, a tymi, którzy 
igrają z ogniem-
' Z punktu widzenia polityczne
go kwestja dynastyczna nie ule
gła żadnym zmianom- Załatwienie 
jej w drodze zamachu stanu, by
łoby poważnem niebezpieczeń
stwem dla państwa. Może ona

R e j o n
Ż y d o w s k i

na Ukrainie.

M o s k w a, 7 Hpca. W  okoli
cach Krzywegoroga na Ukrainie 
utworzony został narodowy rejon 
żydowski. W  rejonie tym, liczą
cym 13 tysięcy mieszkańców, 70 
proc. stanowi ludność żydowska, 
prawie dwie trzecie rejonu jest 
skolektywizowane- - 1

Ludzie z Lappo
PROGRAM  LA PPO W C Ó W . EC H A  W  M O SK W IE.

R a d a  N a c z e ln a  C h . D.
A PR O B A T A  W SPÓ ŁPR AC Y  Z C E N T R O L E W E M

W  niedzielę 6 b m obradował
w W arszawie zjazd Rady Naczel 
nej Chrześcijańskiej Demokracji, 
k tóry  zgromadził około 40 dele
gatów ze wszystkich dzielnic 
Rzeczypospolitej.

O godz. 9 -ej rano uczestnicy 
zjazdu wysłuchali Mszy św. w 
kościele św. Aleksandra, poczem

, _ rozpoczęły się obrady w sali przy
byc rozstrzygnięta Jedynie w d ro ! uj. Kredytowej 14 pod przewodni- 
dze parlam entarnej, przy zupeł- 
tiem uniezależnieniu się od wpły
wów zagranicy. Należy jaknaj- 
bnergiczniej przeciwstawić się 
Wszelkiemu czynieniu doświad
czeń w tej dziedzinie.

Jeżeli chodzi o sytuację poli
tyczną W ęgier naogół jest ona 
teraz lepsza. W ęgry gotowe są 
do współpracy gospodarczej z in 
nemi państwami. Ogólne porozu
mienie nacechowane przyjaźnią 
nastąpi z chwilą, gdy w państ
wach sukcesyjnych stosunek do 
mniejszości narodowych ulegnie 
zmianom. Nie można bowiem wy
magać od Węgier, ażeby przy 
najlepszej nawet woli zapomniały 
0 swych cierpiących braciach. Po 
obradach w Hadze należy mieć 
nadzieję, że ustaną usiłowania 
hdeszania się w politykę wew-

Odwet niemi cki
P a r y ż ,  7 lipca. P ra sa  aprobuj fi 

protest B riand‘a, złożony wo- 
am basadora Rzeszy przeciwko re

ce s jo m , stosowanym w N adrenji a 
R zecznym  z kategorycznemi zobo- 

^zaniam i, przyjętem i w tej sprawie 
r*ez rząd niemiecki.

Podkreśla przy te j sposon- 
4®®ci kontrast, jak i u jaw nia się mie-

Postępowaniem Niemców w Nad- 
^ n-ń, a pojednoezesnem i dyskretnem 
^anowiskiem władz francuskich, które
tał 11 d°konywailia ewakuacji uni- 

wszelkich m anifestacyj, mogą-
' ■ , zadra in ić  uczucia ludności nie- 

leckiej.

lrań’P etlt P arisien“ zauważa, iż r z i i  
, s kt6ry Wype,nia lojalnie
łakie 18 ^6Z w yj^tku zobowiązania
łomar/rT yjęła Francj’a’ ma Prawo
łonan ’ lojalne^° 1 zupełnego wy
łem 'a Zobow;azań, przyjętych ty tu- 

ajemności przez Rzeszę. PAT.

ctwem prezesa Zarządu Główne
go mec. Janczewskiego.

Po sprawozdaniu Sekretarjatu 
Głównego i omówieniu spraw or
ganizacyjnych pos. Chaciński, pre 
zes Klubu Ch. D., wygłosił refe
ra t na tem at sytuacji politycznej.

Wynikiem dłuższej dyskusji, 
która trw ała do wieczora, były 
rezolucje treści następującej:

1. Rada Naczelna, przyjm ując 
do wiadomości sprawozdanie z 
obecnej sytuacji politycznej w 
kraju, wygłoszone przez p. preze 

| sa Chacińskiego, akceptuje stano
wisko Komitetu W ykonawczego i 
Klubu Parlam entarnego, a w 
szczególności zatw ierdza udział 
posłów i senatorów Ch. D. oraz 
innych działaczy ruchu clnześci- 
jańsko-społecznego w Kongresie 
Obrony Praw a i Wolności Ludu 
w Krakowie.

Rada Naczelna udziela swej 
aprobaty Klubowi Parlam entarne
mu na dalszą współpracę z demo 
kratycznemi stronnictwami poli- 
tycznemi, z grupami w tz. Cen
trolewie — z zastrzeżeniem, że

przez współpracę Ch. D. z innemi 
stronnictwami nie będą naruszo
ne ideały i postulaty program o
we ruchu chrześcijańsko-spolecz- 
nego.

2- Stwierdzając bankructwo 
rządów sanacji i katastrofalne po 
łożenie gospodarcze oraz politycz 
ne kraju, Rada Naczelna, powo
dowana głęboką troską o dobro 
Państwa, w yraża zdanie, że tyl
ko natychm iastowa likwidacja 
istniejącego system u rządzenia, 
oraz bezzwłoczny powrót do p ra
worządności i porozumienia ze 
społeczeństwem mogą zapobiec 
grożącej Państwu katastrofie.

Kaforf,
fąb /Y ka Sanip wPolsc#

Kompromitacja Niemiec
K to zabił 42 dzieci?

B e r 1 i n, 7 lipca. — W ysła
na przez Państwowy Urząd Zdro 
wia Komisja Śledcza dla zbadania 
masowych wypadków śmierci 
wśród dzieci lubeckich ogłosiła 
po powrocie do Berlina komuni
kat stw ierdzający, że nadesłane 
z Paryża preparaty  Calm ette‘a 
były zupełnie nieszkodliwe.

W  szpitalu lubeckim zostały 
one albo zamienione albo zanie
czyszczone groźnemi dla życia 
zarazkami suchotniczemi. Poza- 
tem wbrew przepisom Calm ette‘a 
hodowano jego szczepionki w zu
pełnie nieodpowiedni sposób.

Niezależnie od wyników śledź 
twa komisji Państwowy Urząd 
Zdrowia wdrożył również docho
dzenie karne przeciwko 4-em oso 
bom, a mianowicie przeciw prof. 
Beycke, kierownikowi szpitala dr. 
Klotzowi, lekarzowi Altstadtowi i 
sanitariuszce, którą pomagała 
przy przygotowywaniu szczepio
nek. — Pol. Aj. Teł.

Interwencja Brlanda
Z powodu gw ałtów  w  Nadrenji.

P a r y ż ,  7 lipca — Głów
nym przedmiotem kom entarzy 
wczorajszej i dzisiejszej prasy 
jest interwencja Brianda w spra
wie gwałtów, które mają miejsce 
w Nadrenji w stosunku do < skar
żonych o sym patię dla Francji ze 
strony szowinistów niemieckich.

P ro test rządu francuskiego był 
najzupełniej słuszny — pisze ,,Fi
garo”, lecz nie zmieni on Niem
ców, którzy postępują zgodnie ze 
swą naturą, bynajmniej nie w du 
chu ideologii międzynarodowej 
Brianda. Lubią oni aw antury i 
wszelkie nawet wysoce brutalne 
użycie siły. Oto do czego prowa
dzi pacyfizm i duch Locarna. Są 
to pierwsze skutki ustępstw, spo
wodowanych chęcią moralnego 
rozbrojenia Niemiec.

Dziennik „L‘Ouvre”, przedsta
wiciel kierunku wręcz przeciwne 
go niż Figaro, ubolewa nad tem, 
że trzeba było przypomnieć Berli 
,nowi o przyjętych zobowiąza
niach. Należy się spodziewać, że 
rząd niemiecki zda sobie sprawę 
z sytuacji, a policja niemiecka wy 
każe więcej zrozumienia dla 
swych zobowiązań.—Pol. Aj- Tel.

Beatyfikacja góralki
Uroczystość w Cattaro.

B i a ł o g r ó d ,  7 lipca. — 
W  Kotor (Cattaro) odbyła się u- 
roczystość beatyfikacji Hozany, 
góralki czarnogórskiej, uznanej 
niedawno przez papieża za błogo
sławioną. W  uroczystości wziął 
udział przedstawiciel króla gen. I 
Dżukin, przedstawiciel rządu Smi 
Ijanicz i nuncjusz Pelegrinetti.

Biskup Kotoru w y d a ł  bankiet 
w czasie którego wznoszono toa
sty  ku czci króla Aleksandra i Oj 
ca świętego. — Pol. Aj. Tel-

H e l s i n g f o r s ,  7 lipca.— 
Opublikowany został program, 
wydany przez lappowców.

Program  ten domaga się za
przestania propagandy antyreli- 
gijnej i antypatrjotycznej. W o
bec tego, że według słów progra
mu, intrygi polityczne sejmu za
truły atmosferę życia polityczne 
go, nie pozwalając na energiczną 
walkę z komunizmem, lappowcy 
domagają się reform y ordynacji 
wyborczej, idącej w kierunku u* 
sunięcia komunistów z sejmu i or 
ganów administracyjnych.

Program  zastrzega się, że lap 
powcy nie dążą do zmiany kon
stytucji, ani do wprowadzenia dy 
ktatury  faszystowskiej. Pod trzy
mują oni zasady demokratyczne- 

Dziś w Helsingforsie zamknię 
to kilka domów robotniczych, 
gdzie zbierali się komuniści.

W  wydanym komunikacie 
rząd stwierdza, że atm osfera pa
nująca w kraju wymaga specjal
nych zarządzeń. Rząd łączy się

z ludnością włościańską w dąże
niu do stłumienia ruchu komuni
stycznego. — Pol- A.i- Tel.

M o s k w a, 7 lipca. — Tass 
donosi: Z okazji utworzenia no
wego rządu w Finlandji „Izwie- 
stja” piszą: Tendencje faszystow
skie, istniejące w Finlandji, były 
podtrzym ywane przez pań Itw.i 
imperialistyczne, rozumiejące, że 
należy użyć Finlandji jako ,-pla 
ce d‘arm es” przeciwko 7. 5. S. R- 
Burżuazja finlandzka m i nadzieję 
że w ten sposób wyrobi sobie po 
zyczkę zagraniczną „na cele kon- 

1 solidacji frontu antysowieckie.go 
Opinja publiczna Sowietów — 

pisze dziennik — zdaje sobie 
sprawę ze znaczenia wypadł-ów 

‘ w Finlandji. Jest rzeczą jasną że 
tego rodzaju przejścia nie skłonią 
SowietóV do opuszczenia ich pa- 
cyiAtycznej linii polityczne,, — 
Tol Aj- Tel. „|^-

Praca skazańców
- N ie m oże być eksportowana.

L o n d y  n, 7 lipca (tel). Do
noszą tu z W aschingtonu: Amery 
kańskie władze celne w Providen 
ce zatrzym ały transport drzewa 
sowieckiego, wynoszący 4 milio
ny stóp sześciennych, dla spraw
dzenia, czy nie jest on produktem 
wykonanym przez skazańców. No 
wa bowiem am erykańska taryfa 
celna zabrania przywozu produk
tów, wykonywanych przez więź
niów.

Podobny przepis znajduje się 
zresztą i w taryfie angielskiej.

W  razie ustalenia, że drzewo 
zrąbywane i częściowo obrabiane 
przez skazańców nie może być 
wwożone do Stanów Zjednoczo
nych, eksport sowiecki otrzym ał
by silny cios, gdyż wiadomą jest 
rzeczą, że dobrowolnie w sowie
tach nikt do tundr i północnych 
obszarów nie pójdzie pracować 
przy wyrebie drzewa. W yrąb ten 
dokonywuje się wyłącznie przez 
użycie dziesiątków tysięcy ska
zańców, w ysyłanych w Tamtejsze 
okolice. Na samym Murmańsku 
jest 12 takich wielkich obozów 
koncentracyjnych- Również wiele 
jest ich na Syberji-

1 ̂

Unja europejska
O d p ow ied ź W ęg ier .

B u d a p e s z t .  6  lipca. N a dzi- 
siejszem posiedzeniu Komisji Spraw  
Zagranicznych Izby Wyższej m ini
ster spraw  zagranicznych Walka 
wskazał członkom Komisji n a  cele 
i tendencje m em orjału Brianda oraz 
na okoliczności, związane z ewtl. prze
stąpieniem W ęgier do projektowanej 
Federacji Europejskiej.

W czasie debaty, k tóra następnie 
wywiązała się, przemawiał szereg 
mówców, poozem zabrał głos prem jer 
hr. Bethien, zapewniając, że przy re
dagowaniu tekstu  odpowiedzi na me- 
m orjał B rianda, rząd będzie m iał na 
względzie ogólne interesy polityczne 
1 gospodarcze narodu węgierskiego,

Przewodniczący Izby Borzewiczy 
podniósł wielkie zasługi osobiste B riau  
da w dziele konsolidacji stosunków 
europejskich i w przygotowaniu un ji 
europejskiej. Do realizacji jednak tej 
unji b rak  ale je s t wstępnych w arun
ków, jak  np. równości p raw  narodó 7. 
jak  np. równości p raw  narodów.

W kwestji rozbrojenia narodów 
europejskich nie posunięto się zupeł
nie naprzód od czasu zaw arcia tra k 
tatów  pokojowych. Obowiązkiem Wę
gier — zaznaczył mówca — je s t w y
sunięcie na pierwszy plan na najbliż
szej sesji p lenarnej Ligi Narodów za- 
zagadnienia rozbrojeniowego. PAT.

Przebój W dzied zin ie k osm etyk i | |  ^  |  ^  H
Mag. Pharm. W. P Ą Z D Z I E R S K  IEGO

USUWA P I E G I ,  w ą g r y ,  p r y s z c z e ,  p l a m y  i t. p*
Niezawodność środka została udowodnioną na chłopcu, 
twarz którego z jednej strony zeszpecona jest piegami 
i wągrami, z drugiej strony zupełnie gładką i czystą 

dzięki stosowaniu krem u H A L I N A .
Chłopiec ten demonstrował się na: P.W.K. w Poznaniu, 
Targach Wschodnich we Lwowie, oraz w Katowicach 
obecnie widzieć go można na ulicach Warszawy.

Sprzedaż składach aptecznych, aptekach 
i perfum erjach.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

Perfumerja Zygmunta Szepniewskiego
Warszawa, Żórawia 18, tel. 115^ 5.



G roźne j u t r o
W  POLSCE MUSI ZAPANO W AĆ POKÓJ W EW N ĘTRZN Y.

P rzed  dziesięciu laty p rz e ż y - ' przyjaciół, starających się w yzy
ł ■ '  -- ----- flA ri-A rInp rll:

waliśmy w lipcu 1920 r. najcięż
sze chwile zwątpienia. Czuliśmy 
się niemal zupełnie osamotnieni | 
w  obliczu odwiecznego wroga, 
który  pragnął zniszczyć zaled
wie odzyskaną naszą wolność i 
niepodległość. Rozumieliśmy jed
nocześnie narówni z Francją, któ 
ra pośpieszyła nam z pomocą, 
że walczym y nietylko o własną 
zagrodę, że jeśli szaniec polski 
będzie zdobyty —barbarzyństw o j 
wschodnie runąć musi na Europę 
Zachodnią i że cała kultura za
chodu znajduje się w śmiertel- 
nem niebezpieczeństwie.

Ale wówczas stał się cud 
prawdziwy, naród dotąd dość 
obojętnie przypatrujący się w al
kom z bolszewikami, których lek 
ceważył, zjednoczył się pod 
wspólnym sztandarem  obrońców 
W iary i O jczyzny i pod murami 
W arszaw y, w  ostatniej rozstrzy
gającej godzinie — odniósł zw y
cięstwo, jedno z największych co 
do znaczenia w ciągu naszych 
tysiącletnich dziejów. Niepodłe- i 
gość nasza została utrwalona. 1

Minęło dziesięciolecie. I znowu 
stoimy w  obliczu niebezpieczeń
stw a. Tym razem w praw dzie nie

skiwać wszelkie dogodne dla 
swych planów koniunktury.

Dziś w Polsce nie można już

Jest więc w Polsce poczucie 
konieczności uporządkowania 
spraw wewnętrznycn, jest świa
domość potrzeby konsolidacji na" w i

mówić że walka . prowadzona rodu, jest zrozumienie całej gro- 
przez czynniki rządowe z Sej- zy  położenia- 
mem nie jest walką bezpośrednie'! Czy mamy, jak w 1920 r. cze 
dotyczącą społeczeństwo. Nastrój kać aż niebezpieczeństwo stanie 
kraju, w yraźnie ujawniający się j  się śmiertelnem? Czy mamy od- 
na wszystkich polach — świad- wlekać to, co winno być pracą 
czy, iż naród przechyla się na 1 dnia dzisiejszego- I czy zdają so 
stronę Sejmu i nie może zrozu- bie sprawę z tego rozpaczliwego 
mieć dlaczego rząd, nieuznający położenia ci, którzy poza zatar- 
dzisiejszego parlam entu polskie-1 giem z Sejmem nic więcej przed 
go za w yraz opinji społeczeństwa sobą nie widzą, niepomni ogromu 
— nie odwoła się do samego na- odpowiedzialności, spadającego 
rodu, nie zarządzi nowych wy- na ich barki? 
borów, do czego ma najzupełniej- Dlatego też w szyscy przejęci 
sze prawo. troską o dobro i przyszłość kraju

Nie można dziś sprawy te — muszą powtarzać pod adresem 
traktować, jako rzekomy atak na ludzi zbyt myśl swą dniem dzi- 
rząd ze strony „partyjnictw a , siejszym zaprzątających: Pamię- 
gdyż w naszych stosunkach, w tajcie, że zbliża się groźne jutro, 
każdym razie, nie większość spo

P rze g lą d  p ra s y

łeczeństwa może być pomawiana 
o „partyjnictwo".

L. R-ski.

D zie fi p o lity c z n y

Na

POLSKA  — LITW A.
skutek w izyt przedstawi-

huczą działa, nie pękają pociski i Narodów na pograni-
nie świszczą kule, ale doskonale ' pzu po,sko ’ litew ^ oJakie mia , ’ , łv miejsce w roku 1929 zgłoszo-
wiemy, co m ysliu do czego dąży ny na być raport podkomisji ko_ 
inny nasz sąsiad zachodni. Butny munikacyjnej Ligi Narodów w 
f bezwzględny Prusak zdążył już tej sprawie. , 
zagoić swe wojenne rany i po- Raport ten znajdzie się praw -

stanow ił sobie nie spocząć aż za-

U RLOP M IN . C Z E R W IŃ SK IE G  > 
W dniu 7-go b. m. p. m inister W. 

It. i  O. P . dr. Sławomir Czerwiński 
wyjechał na 4-ro tygodniowy urlop 
wypoczynkowy.

dopodobnie na porządku dzień 
nyrn Rady Ligi Narodów, które 
się odbędzie w  dniu 5 września 
r. b. przed dorocznem zgroma
dzeniem Ligi Narodów w Gene
wie.

W YKONANIE BUDŻETU W  RO
KU 1929130.

grabi znowu nasze Pomorze, 
nasz Śląsk Górny, a jeśli się da 
i Poznańskie.

Niemcy na Zachodzie mają już 
ręce rozwiązane. Zbrojny żoł
nierz francuski cofnął się już z
linii Renu. Niemcy „likw idujący", 
skutki wojny - . c h c ą  się zabrać i Departam ent budżetow y Mm.i Skarbu opracował dla Najwyz-
do załatwienia swych spraw  n a ; szej Izby Kontroli Państw a zam-
Wschodzie. W edług ich przeko- knięcie rachunkowe za rok
nań dojrzewa już kwestja „rewi- 1929/30. Jak wynika z tych zam-
zji granic" z Polską kni<?ć w szystkie k redy ty  dodat-

Tym czasem  ^  Rzplitej, pomi- kpw e- ^ y,chotdzące p0 za raipy , . . * , . ustaw y budżetowej zostały zale-
mo świadomości nadciągającego gajjZowane przez ciała ustaw o- 
ataku niemieckiego na wszelkich dawcze.
możliwych drogach — nie masz 
zrozumienia doniosłości chwili, 
właśnie tam, gdzie zrozumienie 
to winno zaznaczyć się przede- 
wszystkiem

N AD ZW YCZAJN A KOMISJA  
SEJM OW A.

WBZłĘCZMOSf 
' P O L S C E

w Bułgarji
Członkowie komitetu pomocy 

-Bułgarji, k tóry  działał w  r. 1928 
w czasie wielkiego trzęsienia zie 
mi jakie nawiedziło Bułgarję, zo
stali powiadomieni, że bułgar
skie organizacje społeczne zaini
cjowały budowę monumentu 
wdzięczności Polsce za okazaną 
pomoc.

Monument ten stanąć ma na 
terenie szpitala w Czerpanach 
(Bułgarja), częściowo wzniesio
nego ze składek polskich.

NOWE KABLE
komunikacji międzymiastowej
Min. Poczt i Telegrafów opra-

CZY BĘDZIE RO ZPRAW A?  
Prof. Stroński na łamach „G a- 

z e t y  W a r s  z.“ rozważa py ta
nie, czy dojdzie jednak do pro
cesu uczestników zjazdu krakow 
skiego stronnictw’ lewicy i środ
ka i dochodzi do takiego wnio
sku:

Zeznania oskarżonych w  la 
kiej rozprawie, wraz z  py ta 
niami i odpowiedziami, to oko 
to dziesięciu dni. bogatych w 
treść.

Poza tern zeznania świad- 
, ków conajmniej kilkudziesię

ciu. Zeznawaliby oni w zw iąz
ku z  art. 65-tym, czy  zebra
nych podżegano czy  nie. Świad 
kowie wymienialiby, jakie na
pisy przynieśli z  sobą uczest
nicy zebrań i pochodu, które 
mieli przed wysłuchaniem pod 
gęgających mów, a także, jak 
się zachowywali po owem pod 
żegusiu.

Następnie przemówienia o- 
brońców i to bardzo wiciu. Za 
daniem ich, jak zw ykle, było
by jasne zobrazowanie tła roz 
praw y• Pogląd na czterolecie.

A wreszcie na pytanie, czy  
winni, odpowiedź zwięzła lawy  
przysięgłych: tak łub nie.

Oto dlaczego rozprawy tej 
nie bedzie, a jeśli bedzie, nie 
bedzie tylko i nie bedzie prze- 
dew szystkiem  sądem nad o- 
skarżonym i.

ODPOWIEDŹ NIEMCOM. 
Poseł St. Zalewski pisze w 

,-K u r j e r z e W a r s  z.“ o naszej 
niepokojącej ospałości w spra
wach w ażnych:

Niemiecki alfrbet, poczyna
jąc od pancernika ,,A" sylabi- j 
żują równie pojętnie rządy tc 
warzysza Mullera, jak nacjom, 
listy  Brueninga, podczas gdy

dnia, popierając akcje dypio-1 
matyczną, przystały swoje • 
„A", „B" i t. d- przed nasze 
porty  — trzeba mieć m ożność1 
przeszkodzenia temu. Jest to 
konieczność zasadnicza i nie
zmiernie pilna.

„Dar Pomorza”, oliarowa- '  
ny Państwu przez naród naj- ■ 
mocniej św iadczy o nastro- ■' 
jach, które bedą żyw o  odczu- • 
te w całym  kraju, niewątpliwie 
docenione zagranicą — ale czy  
rząd je zrozumie — o tem  
przekonamy sie z  prelimina- 

. rza budżetu marynarki- 
Istotnie, czasby już dowiedzieć 

się co myśli o tera rząd?
ł

J  W ALK A Z CJANKAL1.
Z powodu w ystaw ienia w  W ar 

szawie rozkładowej sztuki b e r - . 
lińskiej „Cjankali" „D z. P o 
z n a ń s k i  zw raca uwagę, ż e : ,

Cjankali to przecież znas 
mie jaskrawe naszych czasów  

! i stosunków. I jeśli gdzie szus 
kać przyczyn  choroby, która 
toczy organizm polski od sze  
regu lat, to właśnie w tem  za-, 
truciu atm osfery w naszym  
kraju, w w ykrzyw ieniu duszy  
ludzkiej, w wystawieniu jej na 
nieustające cieżkie próby i 
doświadczenia, zb y t już groź
ne i zbyt niebezpieczne dla 
społeczeństwa wym ęczonego t 
wojną i nędzą lat powojen
nych.

Cjankali przedostało sie i 
do prasy i do literatury i do • 
teatru, wdarło sie do życia  
rodzinnego i społecznego . ' 
C jankali daje sie odczuwać w» 
polityce, iv calem wogóie ż y 
ciu publicznem naszego kraju. 
W sządzie, na każdym  nieomal 
kroku, działają zabójcze tru
cizny

W obec tego pismo ziemian po-

Przew odniczący nadzwyczaj- plaP zamiany. P«ew odni-
. , . . .  - - u j  ków powietrznej międzymiasto-

szystkiem. «ej komisji sejmowej dla zbada- komunikacji telefonicznej n i
K * * ,  , za<em a znakomita S i  ^  P o d z i e j  J a k  w i ą Ł ÓłoVl k^h^l '/OStał WV-, . , . , , L , chów dyrekcji kolejowej w  Cbel

Większością społeczeństwa trw a mje pos Solański (BB.) w yzna 
stosunek bezwzględnie wrogi, j czył najbliższe posiedzenie komi- 
Szeregi opozycji rosną i wzm ac- sji na środę dnia 9 b. m. 
niają sie z dnia na dzień. Ślepy Porządek dzienny posiedzenia

pierw szy taki kabel został w y 
budowany miedzy W arszaw ą a 
Łodzią.

Kable podziemne połączyć ma-
len. oicpy  ---- *--------- , - ją W arszaw ę z Katowicami. Po-

tylko tego chyba nie widzi. Nikt Przewiduje zakończenie przes u znaniem, Lwowem i Wilnem na

p 0|sce nje w ie k |edv sie skoń- chiwania swiadK0W ora^  spra’ szlakach komunikacji telefonicz- w Polsce me wie kiedy się skon- wozdan.e referenta pos. K apelm -Inej zagranicą. Kable podziemnc
przyczynią się w znacznym stop
niu do ulepszenia rozmów, gdyż 
całkowicie uniezależnią telefony 
od wpływ ów  atmosferycznych 
uszkodzeń w  porze zimowej ? 
powodu śniegów i t. d.

Zamiana ta kosztować ma oko
ło 50 miljonów złotych.

czy gra rządu z Sejmem, który skiego (W yzwolenie) o dotych-
nie jest dopuszczony do głosu. 
W kraju zaś wzmaga się k ry 
zys gospodarczy i rośnie ogólne 
niezadowolenie obywateli.

Niebezpieczeństwo więc ze 
strony niemieckiej zastaje nas w 
chwili, gdy jesteśm y rozbici i 
skłóceni, gdy nie znajdujemy od
powiedzi na tysiące pytań, doty
czących spraw  wewnętrznych, 
wym agających najszybszego roz 
wiązania.

Ten stan rzeczy osłabia nas 
nazewnątrz i nie jest, oczywiś
cie, tajemnicą dla naszych nie-

czasowych wynikach 
nia.

dochodzę-

 -  —r - r r  —  • J —  i w  I V S V  K i o m u  Z / J C / U l ( a i l  p u “

m y z  paroletniern opóźnieniem  znańskich zw raca się z gorącym 
realizujemy trzecią cześć pro- apelem do p. M inistra Spraw- We 
gramu zbrojeń morskich: m a łe , w nętrznych, gen. Składkowskie- 

kontrtorpedowce i mikroskopijne g0, by zechciał zająć się aferą 
lodzie podwodne. Komisja bud „Cjankali": 
żetowa sejmu, którą trudno po 
dojrzewać o rozrzutność, już 
kilkakrotnie powracała do tej 
sprawy. Pytano, jak sie przed 
stawiają projekty dalszej bu
dowy floty? W śród nawału 
t. zw . spraw pilniejszych i po
wodzi w ydatków , mających zc 
dowalić tych, k tó rzy  sądzą, żt 
państwo ma być ,,wszystkiem  
dla w szystkich”, zagadnienie 
obrony wybrzeża odsunięte zc 
stało na pian bardzo daleki 
Preliminarz budżetowy nie 
wnosi od lat kilku nic nowego 
iv tej sprawie■ Rząd produku
je sztuczne nawozy, w ydoby
wa wegiel, naftą, sól, wyrabia 
rowery, samochody, handluje 
zbożem  — słowem robi różne 
rzeczy, które do niego nie na
leżą. Kosztuje to masą pienię
dzy, których brak. oczywiście, 
na to, co najważniejsze: na o- 
brone kraju iv najbardziej za
grożonym  punkcie.

P. Zalewskiemu nie chodzi o 
pancerniki ale o drobniejsze jed
nostki bojowe, które zdaje 'się 
jeszcze nie znajdują się na indek
sie II Międzynarodówki. Poza- 
tem:

Z KLUBU B. B.
Na miejsce ś. p. posła Jaruzel

skiego wćhodzi do klubu B. B. 
W . R. dr. W ładysław  Filar, dy
rektor gimnazjum w Trembowli.

PO W RÓ T M IN IS T R A  
K W IA T K O W SK IE G O .

P. m inister Przemysłu i Handlu 
inż. Eug. Kwiatkowski powraca w dn. 
8 b. m. o godz. 6.0 rano z podróży 
zagranicznej. N a dworcu w itać bę
dą p. m inistra wyżsi urzędnicy Mini
sterstwa.

OSZCZĘDNOŚCI
w  kraju

W edług danych Polskiego Zw 
instytucyj oszczędnościowych sa 
m orządy 34 gmin w kraju po
w zięły ostatnio uchwałę w  spra
wie założenia w łasnych ka^ 

oszczędnościowych.

i szczególniejsza otoczyć  
troihą w szystko, czemu różne 
cjankali mogą zagrażać żarów  
no w stolicy jak w całym wo- 
góle kraju. Ukrócić w ybryki 
różnych komiwojażerów cjan
kali, roznoszących trucizny po 
kraju, oto najpilniejsze zada
nie Rządu.

Cjankali to nietylko jakieś 
szkaradzieństwo obwożone po 
scenach polskich, to tysiąc i 
jedna rzeczy niesłychanie gro 
żnych, niepokojących i niebez
piecznych dla całego naszego 
życia publicznego, społeczne
go i rodzinnego. Przed temi 
truciznami społeczeństwo bro
ni sie, jak umie i może. Ale 
powinnością Rządu jest prze- 
dew szystkiem  czynić ze swej 
strony w szystko , ażeby oszczą  
dzić niepotrzebnych spoleczeń 
stwu wysiłków  i przykrości w 
kierunku zwalczania zła, ta n  
gdzie w ystarczyć  mogą zw y
czajne zakazy  adm inistracyj
ne. j

Rozpowszechniły się bowiem 
w  Polsce cyniczne drw iny z obo
wiązującego praw a i naigraw a- 
nie się z zasad, które są podsta- 

Nasz zachodni sąsiad głosi wą społeczeństwa chrześcijań- 
nieznaną dotychczas w historii skiego. 
m yśl: pokojowego odebrania 
nam Pomorza — zatem  bez 
działań wojennych■ Uwierz
my... na chwile- W yłącza to ar 
mje, ale nic wyłącza floty, 
która posiada zdolność w ywar 
cia presji o charakterze „po

kojow ym ”. Historja ubiegłego wie 
ku daje niejeden przykład  
zbrojnej demonstracji na cu
dzych wodach, zgodnie z za
sadą swobody mórz. Jeżeli nie 
chcemy, aby N iemcy pewnego

WYCUODŹTWO
do Stanów Zjednoczonych A. P.

Konsulat Generalny A. P. w  
W arszaw ie w yda w b. m. na po
czątek nowego roku em igracyj
nego (330 wiz dla wychodźców 
na Doczel kwoty tegorocznej.
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PasR arstw o  
w  Rosji

Błędne koło industrializacji
W i e d ń, 7 lipca. — Korespon

dent moskiewski „Neue Freie Presse“ 
przedstawia rozpaczliwą sytuację a- 
prowizacyjną w Rosji.

Z w yjątkiem  robotników i arm ;i 
ludność w Sowietach mimo istnienia 
systemu kartkowego, nie otrzym uje 
mięsa, obuwia, tytoniu, mydła i le
karstw . To też handel paskarski 
przybiera niebywałe rozmiary. W 
Rosji powszechnie spodziewają się. 
że po przeprowadzeniu planu 5-letnic 
go, t. j w  r. 1932 wrócą normalne 
stosunki.

Atoli już teraz okazuje się, że po 
zakończeniu tego planu potrzebny bą 
dzie nowy plan 5-letni, przyczem za
leżność Rosji sowieckiej od zagranicy 
coraz bardziej będzie się zwiększała. 
Zależność ta  wpłynie decydująco na 
wewnętrzną i zagraniczną politykę 
Związku sowieckiego.

Celem uniknięcia braku pracy, co 
dla systemu sowieckiego byłoby zabój 
eze, Sowiety zmuszone są do coraz d d  
szej industrjalizacji. Zdaniem kore
spondenta, wytworzyła się taka sytu 
acja, że nie Sowiety panu ją  nad indu 
stralizacją, lecz industrja lizacja wy
w iera wpływ na politykę Sowietów.

Mussolini i Paneuropa Brianda
J L  DUCE” ZA REW IZJĄ T R A K T A T Ó W ■

CZYJE SAMOLOTY?
Bezpodstawny alarm.

B e r l i n ,  7 lipca ( te l ) . — 
Vossische Zeitung podaje w iado
mość, jakoby nad pogranicznem 
miastem w Prusach W schodnich 
Ełdap przeleciała eskadra pol
skich wojskowych samolotów. 
Pismo podnosi z tego powodu no 
wy alarm, atakując Polskę za u- 
stawiozrae naruszanie granicy.

Uw. red. W edług doniesień z 
W ileńszczyzny, rzeczywiście zau
ważono tam eskadrę samolotów 
wojskowych, nadlatującą ze s tro 
ny niemieckiej. Dalsze doniesie
nia wskazują, że eskadra ta skie
rowała się na terytorjum  litew
skie, a sam oloty te nie były pol- 
kie, lecz litewskie.

■ s k i e r *  I s l

Podróż Schobera.
W ie d e ń. — Dnia 7 b. m. o gonz.

8-35 przed południem wyjechał do 'Hl 
dapesztu kanclerz austrjack i Schober. 

W raz z kanclerzem wyjechał do 
ndapesztu poseł węgierski w wiedniu 
• Ambroży.

Nowy patrjarcha.
B i a ł o g r ó d .  — Jak  donoszą z 

koś7'rjtare l rezydencji patrjarchów  
t arn° a prawosławnego, odbyła się 

,u r°ezystość intronizacji nowego 
■Wzir,v rchy. Barnaby. W uroczystości 
Włari przedstawiciele króla i
1'Jdnoś ° ra7‘ w ê*kie tłum y okolicznej

Uniwersytet ateistyczny.
zak!!i0 s ^ W a’ — We Włodzimierzu 
Univ,«C i w tyck dniach swe prace 
sieci,, lsy t?t antyreligijny. Kilkudzie 
dja ? ateistów, którzy ukończyli stu 
torr;„„a jjr,a si? w charakterze instruk 

WV akcJą antyrelig ijną.

Kłub w  cerkwi.
—  „Izw ie s tja “ dono

s i  ia ł '„ J m e',?ci0W0®ci T u ta jew o , okrę- 
o tw a r t , ' aw *k’^ °  w daw nej cerkw i 
^ a r c L \ ? r;t a l ,klub s t-alina. CH- 

m iało ch o rak te r uroczysty.

Kary śmierci. ..

^ a ^ c z ę ła ^  3' ~~-,i r̂Zed PaFU dniaItli 
sądowa V, w W oroneju rozprawa 
zbliżonejP? ec; w , SPkcie religijnej, 
sić mipfo ł  fledorewc°w. Sekta no- 
5 an tysowi t f ak ^ r  m onarchistyczny
liczbie i pa!, ; ,Cztery osoby, w tej
}y na  - kobieta skazane zosta- 
sekty n a ęsS1? Ierci-’ 5~ciu zaś członków 
k°nfiskałp  ■ (!lęzkl0^0 w ięzienia,
głe oko lić  ’j^ e8łanie w odle

,,Le Petit Parisien” ogłosił a r - ! 
tykul Benito Mussoliniego na te- 
mat paneuropejskiego projektu 
Brianda.

Artykuł ten, szczególnie swym 
końcowym ustępem, wywołał ży
wy oddźwięk i pewne przykre 
zdumienie w prasie europejskiej, 
zwłaszcza francuskiej. ,

Mussolini uznaje w zasadzie 
potrzebę Paneuropy, lecz... za ja 
ką cenę?

Na wstępie „II Duce” z histo
rycznego punktu widzenia stwier
dza naturalną wprost konieczność 
związków i przym ierza pomiędzy 
narodami.

Już za czasów Abrahama — 
jak podaje Pismo Św. — czterech 
sprzymierzonych królów walczyło 
przeciwko pięciu. Mówi o tern na 
każdej swej karcie historja Nilu, 
Eufratu i Jordanu-

Tylko za czasów wielkich zdo 
bywców świata, Aleksandra Ma
cedońskiego i Juliusza Cezara, o- 
bywano się bez aliantów.

W ojna światowa rozbiła jeden 
związek i w ten sposób na długie 
lata zahamowała rozwój pan-ger 
m arskiego światowego przymie
rza Po tern rozbiciu, jako owoc 
wojny wyszło przym ierze inne 
pod nazwą Ligi Narodów, a obec
nie, bardziej jeszcze precyzyjny 
związek „Stany Zjednoczone Eu
ropy”.

Czy jest to rzecz realna?
Mussolini podaje trzy  wzory 

„związku ludów*’, które w ytrzy
mały ogniową próbę historii. Pań 
stwo Brytyjskie. Stany Zjednoczą 
ne Ameryki Północnej i Państwo 
Niemieckie, które nic po wojnie 
na swej wewnętrznej spoistości 
nie straciło.

W ielka B rytanja powstała dzie 
ki pędowi kolonialnemu i kultu
rze złączonych z m acierzą kolo
ni]', z których tylko Ameryka się 
oderwała, zanim Anglja nauczyła 
się lżejszą ręką wiązać ze sobą 
ludy kolonijne.

Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej powstały z trzynastu 
oderwanych od Anglji kolonij na 
podstawie idei wzajemnej obrony 
jak o tem głosi wstęp do ich Kon 
stytucji:

„My, obywatele Zjednoczo
nych Stanów, ustanawiamy i 
wprowadzamy tę konstytucję, by 
przez nią zbudować doskonałe 
nas wszystkich zjednoczenie, dać 
wyraz sprawiedliwości, zachować 
pokój wewnątrz kraju i wspólną 
zapewnić sobie obronę".

Na tej podstawie i z pomocą 
wspólnego pochodzenia i kultury 
mieszkańców, dokonał się rozwój 
terytorialnej i gospodarczej potę
gi Stanów amerykańskich.

Związek niemieckich narodów 
dokonał się dzięki silnej indywi
dualności Bismarcka, jego polity
ce „krwi i żelaza" i dzięki obudzo 
nemu poczuciu rasowemu, które 
wszystkich Niemców zjednoczyło 
i stopiło w jedna całość dla współ 
nej obrony i nigdy niezaspokojo
nego pragnienia parcia naprzód i 
rozszerzania się-

W szystkie te trzy  historyczne 
wzory związków m ają to jedno 
wspólne, że dokonały się pod 
wpływem zewnętrznych wpły
wów: .wspólnej obrony i później 
obudzonego poczucia siły i prag
nienia rozwoju i dotąd trw ać bę
dą, dopóki istnieć będą te przy
czyny.

Czy projektowane „Stany Zje 
dnoczone Europy" znajdą dzisiaj 
te same przyczyny wspólnej jed
ności, wspólne cele, wspólną wo
lę i gotowość do wspólnego hi
storycznego losu?

Czy może się stopić w jedno

Francja z Niemcami? Czy Anglia 
pogodzi swe interesy, z interesami 
kontynentu europejskiego?

Europa jest dziś zbyt różno
rodną. by o takim stanie można 
było teraz pomyśleć-

Euro„a niema jeszcze nad so
bą wspólnie grożącego niebezpie
czeństwa, by była przynagloną 
do zawarcia takiego związku A 
kto wie nawet, czy Związek Euro 
pejski nie wywołałby zbvt wcze 
śnie tegc niebezpieczeństwa w po 
staci Panam eryki, albo Panbryta- 
nji, albo wreszcie Panazji?

W Europie istnieją Anglja i Ro 
sja.

Gdyby Anglja przystąpiła do 
Związku, w raz z nią przystąpi
łyby wszystkie jej kolonje, a 
więc rozszerzyłyby się znacznie 
granice Związku. Gdyby nie 
przystąpiła —̂ brakłoby w  Związ
ku jednego z najważniejszych 
członków.

Przyjęcie Rosji — oznaczało
by przyjęcie bolszewizmu i po
łowy Azji. Nieprzyjęcie jej odsu
nęłoby więcej niż połowę Euro
py terytorialnej od Związku.

Po tych rozważaniach kończy 
Mussolini bardzo konkretnie swe 
w yw ody :

— Europę dręczy dziś pragnie
nie za okresem pokoju. Wszelki 
więc niepokój, niezadowolenie i 
niesprawiedliwość staną na prze
szkodzie paneuropejskiej konsoli
dacji. Zanim więc moglibyśmy 
przystąpić do zjednoczenia na
szych wspólnych celów, należa
łoby poddać natychm iast egza
minowi obecne stosunki i trak 
taty.

Narody, które w yszły  zw ycię
sko z wojny, nie są zadowolane 
z owoców ich zw ycięstwa. 'B y

więc nastąpił pokój, trzeba pier
wej w yretuszow ać trak ta ty , któ
re są podkładem europejskich 
stosunków11.

„L e P e t i t P  a r i s i e n“ ko
mentując ten „w ykład" Mussoli- 
ni‘ego, dodaje od siebie:

— Moglibyśmy wiele powie
dzieć o tym  artykule Mussoli- 
nlego, w  którym  się dużo opo
wiada o historii „wielkich koali- 
cyj narodów", by dać logiczny 
pozór nieprzychylnej dla projek
tu Brianda odpowiedzi.

W łoski zarzut jest pod koniec 
artykułu jasno sformułowany, a 
mianowicie, że projekt Brianda 
opiera się na obecnym status quo 
Europy, W łochy zaś dążą do 
zmian terytorialnych w Europie.

W łochy są jedynym  narodem 
niezadowolonym z owoców zw y
cięstwa i dlatego czynią się w y 
razicielami opinji zwyciężonych 
narodów i żądają „rewizji trak 
tatów ", o której niktby nie mógł 
powiedzieć, jak dalekoby nas 
ona zaprowadziła.

Jeżeli naw et W łochy nie otrzy 
m ały zdobyczy terytorialnych, 
odpowiadających ich pragnie
niom — nie może to być jeszcze 
racją, by nie przyłączyć się do 
projektu, który ma za cel wyższe 
dobro całej Europy.

Czyż w reszcie W łochy nie 
umieją poświęcić korzyści te ry 
torialnych dla bardziej cennych 
korzyści gospodarczych, w ypły
wających z realizacji projektu 
Brianda?

Jeżeli zaś m iałyby nastąpić ja
kie zmiany trak ta tów  bez woj
ny, mogą się one dokonać jedy
nie w  łonie zjednoczonej Europy 
w  ścisłej łączności z Ligą Naro
dów.

W ę g r z y  
o  P o lsce

. Głos węgierskiego ministra.
M inister Handlu Bud zamieścił na , 

łamach „Nemzeti U jsag“ artykuł o . 
polsko - węgierskich stosunkach go- » 
spodarczych.

W artyku je tym  min. Bud pisze: ' 
iż W ęgry stały  przy Polsce ramię pr?y 
ram ieniu jako placówce zachodniej ( 
kultury. T radycyjna przyjaźń, wią
żąca oba kraje , nakłada na nie obo
wiązek pogłębienia obecnie dawnycl i 
związków na gruncie kulturalnym  i 
gospodarczym. Podstawą do tego ce 
lu jest wzajemne poznanie się.

Dlatego je s t rzeczą ważną ażeby 
obywatele jednego państw a brali jak  
najliczniejszy udział w wystawach 
sztuki, gospodarstwa i innych tego ro 
dzaju przedsięwięciach w drugiem. • 
Komunikacja pomiędzy obu krajam i 
powinna doznać ożywienia drogą roz-, 
woju połączeń kolejowych oraz za
w arcia trak ta tów  handlowych, uwzglę 
dniających in teresy  obu stron. Do
datkowy układ handlowy z 1928 r. 
przyczynia się do tego, że wymiana 
towarów między obu państwam i roz
winie się n a  szerszej podstawie. ,

Polska nabiera w Europie wschód 
niej, zarówno na terenie politycznym 
jak  i gospodarczym, coraz większe
go znaczenia. Stoi ona przed noweni 
odrodzeniem swej sławnej przeszłości. 
Czeka ją  pełna chwały rola w .dzie
jach Europy. W ęgry w ita ją  rozwój 
Polski, zgodnie z historyczną tradycją 
z uczuciem szczerej przyjaźni i rado
ści.

CYNIZM CZY IGNORANCJA
RZEKOME PRZEŚLADOWANIA SZKÓL NIEMIECKICH

K r ó l e w i e c ,  7 lipca (tel). — 
„ K o e n i g s b e r g e r  A l ł g e m e l  
n e Z t g.“ zamieszcza na naczel- 
nem miejscu artykuł p. t.: „Tra 
gedja niemieckie] szkoły w Pol
sce. i

W artykule tym zestawione są 
cyfry dzieci niemieckich, uczęsz
czających do szkół niemieckich 
w r. 1920 z cyframi z roku ubieg
łego. Dane te mają udowodnić, 
jak wielki jest spadek dzieci, 
uczęszczających do szkół nie
mieckich. Z tego wysnuwa się w  
artykule wniosek, że dzieje sle to 
z powodu prześladowania szkół

niemiecldch przez rząd pol
ski.

W w ysoce naiwnych tych w y 
wodach zapomniano tylko o Jed- 
nem, że w r. 1920 uczęszczało do 
szkół niemieckich bardzo wiele 
dziec] polskich, które w miarę u- 
śwladomienla narodowego, prze
szły do szkół polskich. C yfry te 
wlec dowodzą zachłanności nie
mieckie], oraz wściekłości Niem
ców że wiekowa ich robota ger- 
manizacyjna idzie na darmc i poi 
skle dzieci odwracają się od nie
mieckich kulturtregerów.

L it w a  K rz y c z y
BO SIĘ SAMA BOI

R y g a ,  7 lipca (tel.). — Urzę
dowy dziennik „ L i e t u v o s  A i- 
d a s“ zamieszcza artykuł, ataku
jący prasę polską za to, że ona 
alarmuje państw a wschodnie z 
powodu ewakuacji Nadrenii.

C zytam y tam : Dla Litwy nie
ma powodu do niepokoju. Jeżeli 
zaś Polska obawia się, że Niem
cy przejdą obecnie do spraw y 
korytarza pomorskiego, to nale
ży pamiętać, że ten korytarz jest 

.strzałą w ciele Niemiec, i że 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że Niemcy pragną strzałę tę 
w yrw ać. Nawet w e Francji mno
żą się głosy, uważające zw rot 
korytarza jako zupełnie zrozu
miały. W Polsce jednak nie chcą 
spostrzec, że cała polityka ko
rytarzow a, przyczynia jej tylko 
wiele trosk. Polska nie powinna 
alarmować dzić inne państw a

wschodnie z powodu opróżnienia 
Nadrenji.

Pow yższy artykuł świadczy, 
że i Litwa została zaalarm owana 
tem, co się dzieje nad Renem.

BÓJKA NIEMIECKO- 
ANGIELSKA

Trzech majtków ciężko rannych.
G d a ń s k ,  7 lipca. — Z okazji 

przybycia floty angielskiej do Gdań
ska zaszedł w nocy z soboty na nie
dzielę wypadek ciężkiego poranienia 
trzech m arynarzy angielskiej floty 
wojennej ze strony jednego nieme- 
gdańszczanina. ;

Bójka powstała bez żadnego powo
du, przyczem memiec gdańszczanin 
zranił wszystkich trzech m arynar ■ /  
M arynarze przewiezieni zostali do 
szpitala. S tan  ich je s t bardzo ciężni.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W  H I S Z P A N J I

P an ika w  M adrycie.
'■! ' s\*j iv k

M a d r y t, 7 lipca- W czoraj 
o północy odczuto tu lekkie 
wstrząśpienie ziemi. Silniejsze 
wstrząśnienia ziemi nawiedziły 
Sewillę i jej okolice. W śród lud
ności wybuchła panika.

P  ii §k € E
B u d o w l a n e  w  W a r s z a w i e .

Dojazd tramwajem.
Plany zatw ierdzone. Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne- 
Ceria zł. 2,59 za łokieć kwadra
towy na 2-u letnie bezprocento
we spłaty. W adomość Sp. Akc, 
»«TEKEMV»» ul. Żórawia 33, 
telefon 23-66; w święta 223-96.

O d 9 — 2 i 4 - 7.

Niebezpieczeństwo lata
Każda pora roku ma specyficzn' 

niebezpieczeństwa, swe złe i dobr< 
strony dla człowieka.

Weźmy np. lato. W lecie przeja
wia człowiek większą ruchliwość. Ur 
lop, wycieczki, tu rystyka, sport. Wit 
cej jeździmy kolejami -— stąd  zwięk 
sza się możliwość wypadku. Jeździ 
my samochodami, na motocyklach, w  
rowerach — znowu szanse wypadki 
większe.

Wycieczki w góry — ileż to byl 
wypadków! Kąpiele morskie i rzec- 
ne — i znowu złe nie śpi... Upały 
porażenia słoneczne, specyficzne cli 
roby la ta , dyzenterja. Wreszcie -  
burze, pioruny, pożary. Rzeczywiści 
lato niesie ze sobą pełno niebezpm 
czeństw — zarówno w mieście jak  
na wsi. Albo np. jadowite ukąszę 
nia żmij, albo — grzyby tru jące - 
to wszystko „dary“ lata.

Ponieważ więc możemy uważać li 
to za najm niej bezpieczną porę r" 
ku z nami, a przytem, w razie śmicr
możliwego wynadku. Zm- >y ”
bezpieczenie życiowe w P. K. O. Z; 
niewielką opłatą miesięczna będzicir. 
spokojni o los rodziny wrazie wypad 
ku z nam i, ap rzytem, w razie śmie: 
ci ubezpieczonego wskutek śmierteln 
tro wypadku — rodzina jego otrzyrn, 
p o d w ó j n ą  prem ję ubezpieczona 

T ato je st sezonem ubezpieczeń. Ni 
zwlekajcie. Laibiea.
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tYCIE RELIGIJNE

M a t k a  ó w i ę t y c h
(I). O KULT ŚWIĘTYCH POLSKICH

Ostatnie kanonizacje nowych 
dziewięciu św iętych w Rzymie, 
obchodzone ze zw ykłym  w tych 
rzeczach przepychem — nasu
wają nam, Polakom, smutne re 
fleksje o naszych zaniedbaniach 
w dziediznie kultu św iętych pań
skich

Czy to dla nas nie jest p rzy
kre, że gdy w 1911 r. rozpoczęto 
beatyfiKacyjne procesy 287 sług 
Bożych — w śród nich nie było 
ani jednego Polaka. Od tego cza
su niewiele się zmieniło. Czy to 
ma znaczyć, że Polska, nosząca 
zaszczytny ty tu ł „Matki Świę
tych" i „Przedm urza chrześcijań
stw a „osłabła w swej w ierze i me 
zdobyw a się już na świętość he
roiczną. Bynajmniej, duch Boży 
nie opuścił Polski ani w yjało
w iała na naszej ziemi rola Chry
stusowa. Gaybyśm y tego gorą
co pragnęli, moglibyśmy wynieść 
na ołtarze całe zastępy świętych 
Pańskich i błogosławionych, jak 
inne narody katolickie, a przede- 
wszystkiem : Francja, Hiszpanja
i Włochy.

Starania o beatyfikacje i kano
nizacje należą do obowiązków 
poszczególnych narodów i ze 
Względu na formalności proceso
we i ceremonie związane z ogło
szeniem aktów beatyfikacyjnych, 
wym agają znacznych kosztów. 
Nie odstręcza to ani Francuzów 
ani Hiszpanów, ani innych naro
dów katolickich, które za punkt 
swego honoru uważają zwięk
szenie liczby uznanych przez Ko
ściół Patronów  swego kraju. U 
narodów tych widocznym jest 
swego rodzaju lokalny patrio
tyzm 'katolicki. Dbają one o to, 
by kw iaty  duchowe ich ziemi nie 
tylko zostały wynoszone na o łta
rze, ale by czczone były  przez 
cały Kościół Powszechny.

I Polska przedrozbiorow a dba
ła była o kult świętych roda
ków. W  wieku XVIII odbyły się 
liczne beatyfikacje Polaków. Cie
kaw a rzecz, że gorliwie zabiegał 
o to. może najwięcej ze w szyst
kich królów Polski, nasz ostatni 
król, S tanisław  August, uchodzą
cy w opinji publicznej za niedo
wiarka. Ten sam król, k tóry  w 
ok re^e przygotow ań do Konsty
tucji 3-go maja samotnie długie

1 godziny spędzał na klęczkach 
przed cudownym Chrystusem 
Ukrzyżowanym w w arszaw skiej 
Farze św. Jana.

Po tern przyszły  dla nas okrop 
' ne porozbiorowe czasy. Okolicz
ności nie sprzyjały staraniom  o 

| nowe kanonizacje i beatyfikacje 
; naszych patronów.

W  wieku XIX z naszej strony 
nie podejmowano wcale nowych 
starań o procesy kanonizacyjne 
Beatyfikacje: bł. Jolanty, bł. Sa- 
doka i 4S-miu tow arzyszy, bł. 
Andrzeja Boboli oraz kanoniza
cja św. Jozafata — były w łaści
wie owocem starań wcześniej
szych i chęci Stolicy Apostolskiej 
podniesienia przez akty te poboż 
ności i ducha uciskanego naro
du. Beatyfikacje bł. Sarkandra ze 
Skoczowa i bł. Melchjora Gro
dzickiego nastąpiły raczej skut
kiem zabiegów naszych sąsia
dów.

W  wyniku — lista świętych 
polskich i błogosławionych jest 
dość krótka.

Dotąd odbierają cześć nastę
pujący kanonizowani święci pol
scy:

Stanisław  Szczepanowski, Ja
cek Odrowąż, Jan Kanty, Stani
sław  Kostka, Kazimierz Jagiel
lończyk, Andrzej (Świrad) Żura- 
wek i Benedykt, Jan, Benedykt, 
Mateusz Izaak i Krystian mę
czennicy oraz Jozafat. Razem 

j trzynastu.
Lista beatyfikowanych jest 

również szczupła; Arcyb. Bogu- 
1 mił. W incenty Kadłubek, Czesław 
Odrowąż, Bronisław ''alom e?

' Kinga Jolanta, 'Ja llób  'Strlgna, 
Szymon z Lipnicy, Jan z Dukli, 
W ładysław  z Gielniowa, Jan Sar 
kander, Andrzej Bobola. Mel- 
chjor Grodzicki oraz bł Sadok z 

j 48 tow arzyszam i (sandomierscy 
' męczennicy.

KanonLowaną pationkę poP-ką 
n arny zaledwie jedną: św. Jad
wigę, księżnę śląską, zresztą 

N emkę z pochodzenia i obycza- 
;ów. I

Patronam i Polski, ale nie pol
skimi świętymi są: św. Józef Ob 
lubieniec N. P. Marji (patron Zie
mi Kaliskiej), św. Michał Archa
nioł (pat; on Rusi Czerwonej), 
św. Fiorjan (dany nam przez P a 

pieża na Patrona), św. Wojciech, 
apostoł Polski i P rus oraz Kano
nizowany r. i9 l0  św. Kierat is 
M arja Hofbauer, patron W arsza
wy, w sławiony działalnością apo 
stolską w  naszej stolicy w dobie 
rozbiorów.

Pczatem  współpatronami Pol
ski są z mocy dekretu Stolicy 
Apostolskiej w szyscy święci pa
tronowie Szwecji, k tóra odpadła 
od w iary  katolickiej.

Po odzyskaniu niepodległości 
Episkopat Polski przystąpił gor
liwie do podniesienia kultu św ię
tych naszych patronów  i o nowe 
Kanonizacje i beatyfikacje.

Wcześniej jeszcze świątobliwy 
ś p. Arcybiskup Bilczewski pod
niósł zapomniany już kuit i roz
począł starania o beatyfikację, 
swego poprzednika na stolicy 
lwowskiej, apostoła Rusi C zer
wonej, gorliwego czciciela Naj
świętszego Sakram entu i Naj
świętszej Panny, Jakóba Strepy.

Biskupi polscy (ś. p. ks. Kar
dynał Dalbor i ś. p. ks. Biskup 
Zdzitowiecki) wyjednali dekret 
Papieża Piusa XI z 1926 r. po
twierdzający, również już zanied 
byw any kult bł. Bogumiła, Ar
cybiskupa gnieźnieńskiego, który 
żyw ot swój cnotami ozdobiony, 
zakończył w  głuchej pustelni.

W  r. 1923 zjazd Biskupów Pol
skich na Jasne; Górze postano
wił w szcząć starania o beatyfi
kację Kardynała liozjusza, jed
nego z najwybitniejszych uczest
ników Soboru Trydenckiego. Ak
ta tej spraw y sa już w Rzymie, 
a opieka nad nią polecona zosta- 
:ła Biskupów5 płockiemu, ks. No
wowiejskiemu.

Rozpoczęto również zabiegi o 
kanonizację b ł. Andrzeja Boboli, 
k tóry  w głośnem w  Polsce pro
roctw ie zapowiedział w skrzesze
nie Polski w dobie wielkiej w oj
ny i swe wyniesienia na patrona 
Wolnej Polski. Relikwje bł. An
drzeja, spoczywające w  Połocku, 
zostały sprofanowane przez bol
szewików. Udało się jednak de
legatowi Stolicy Apostolskiej w y 
wieźć je do Rzymu. Naród Pol
ski ma prawo spodziewać się, że 
wrócą one po kanonizacji do Oj
czyzny.

(Dok. nasi..). L. R.

DZIEŃ PRASY KATOLICKIEJ
W HISZPANJI

Prym as Hiszpanji, Arcybiskup 
Toledo, Kard. Segura y Sanez, 
ogłosił list w  sprawie obchodu 
dnia prasy katolickiej 29 czerw 
ca, w  dzień św iętych Apostołów 
P io tia  i Paw ła. P rym as przypo
mina, w jak gorących słowach 
Kardynał - sekretarz stanu dzię
kował w piśmie z 11 m arca r. b. 
za przesłanie hiszpańskiej ofiary 
prasowej i jak o dobrej prasie 
w yraził się, że jest to „tak nie
zbędna rzecz w naszych cza
sach". W skazaw szy na nieobli
czalne szkody, jakie powodują 
złe pisma Arcybiskup Toledo za
znaczył, że niema takiej p ryw at
nej albo publicznej inicjatywy, 
posiadającej dobro Kościoła na 
względzie, któraby nie była na
tychm iast zwalczana i w yszy 
dzana na łamach tych pism; i 
przeciwnie, w szystko, cokolwiek 
zw raca się przeciwko Kościoło
wi i jego prawom, znajduje ży 
w y poklask i entuzjastyczne po
parcie ze strony tej prasy.

Celem dopierania i rozpo
wszechniania pism katolickich w 
Hiszpanji wprow adzony został 
t. zw. „Dzień prasy katolickiej" 
w święto Książąt Apostołów 
Dzień ten jest poświęcony mod
łom na intencję doorej, dzielnej 
prasy, uświadomieniu katolików

KatolicKa 
Sz!;o!a Społeczna

w  Poznaniu

Szkołą dla elity młodzieży 
chce być Katolicka Szkoła Spo
łeczna w  Poznaniu. Ma ona bo
wiem za zadanie przygotow y
wać przyszłych ’ zawudo wych 
pracowników społecznych. D late
go też przeprow adza ścisłą se
lekcję w śród zgłaszających ■ się 
kandydatów, jakoteż nastaw ia ca 
łą sw ą pracę na to, by w słucha- | 
czach w ykrzesać jaknajwiększe 
wartości. Jest w  niej miejsce tyl- > 
ko dla młodzieży, która chce i 
umie zdobyć się na wielkie w y-j 
siłki.

Bliższych infoi macyj o tej no
wej szkole udzieli Sekretarjat Ka 
yilickiej Szkoły Społecznej w 
Poznaniu, ul. Podgórna 12b, za 
nadesłaniem znaczka pocztow e
go (KAP.). I

o obowiązkach względem niej, 
katolików, którzy, niestety, głów 
nie przyczyniają się do rozwoju 
pism antykatolickich przez abc- 
nowanie ich i umieszczanie w 
nich ogłoszeń, w reszcie zbiera
nie ofiar na prasę katolicką.

Kardynał zaznacza, że w  ostat 
nim roku ujawnił się pocieszają
cy w zrost tego rodzaju ofiar, 10 
proc. z nich przeznaczono na 
świętopietrze, 20 proc. na fun
dusz narodowy prasy katolickiej, 
5 proc. na administrację i prace 
centralnego komitetu dnia prasy  
w Toledo i 65 proc. na poparcie 
dzienników i czasopism katolic
kich

Orędzie K ardynała - P rym asa 
odbiło się żyw em  echem w  całej 
fliszpanji i nie ulega wątpliwości 
że zalecana przezeń akcja okaże 
się w  skutKach jeszcze bardziej 
owocną niż w latach poprzed
nich (KAF.).

Duszpasterstwo w wojsku
Konferencja dziekanów wojsko

wych
Dnia 3 lipca r. b. przybyli do 

W arszaw y na zarządzenie J. E. 
ks. b iskupa Polowego dziekani 
Okręgów Korpusowych na kon
ferencję.

Po zagajeniu Zjazdu przez J. 
E. ks. biskupa polowego zostaiy 
wygłoszone i przedyskutow ane 
referaty, dotyczące pogłębienia 
życia religijnego i służby duszpa 
sterskiej w  armji. W  szczególno
ści wyjaśniono postanowienia 
Statutu duszpasterstw a w ojsko
wego w Polsce, nadanego przez 
Stolicę Apostolską w przystoso
waniu dc potrzeb religijnych na
szego żołnierza. Omawiano rów 
nież spraw ę należytego zorgani
zowania opieki duszpasterskiej 
wojska w czasie koncentracji, 
zreferowane zostały zarządzenia 
Stolicy św., dotyczące kultu Naj
świętszej Eucha'ystji, głoszenia 
słow a Rozego, nowego rytuału 
oraz szereg praktycznych instruk 
cyj, celem owocnego pełnienia 
obowiązków duszpasterskich.

Po krótkiej modlitwie za zm ar
łych księży kapelanów oraz żoł
nierzy J. E. ks. Biskup Polowy 
zamknął konferencję (KAP.).

JÓZEF WATRA - PRZFW1 OCKI.

1E X  3 C r A  N  A
(WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ MEKSYKAŃSKA).
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Przechyliła głowę na bok, w ygięła się całem ciałem 
i drobnemi stopami biła w  brudną podłogę szynkowni, 
jakby kogoś przyw oływ ała. Coraz bardziej perlił się 
tupot jej stóp, a struny gitar i mandolin porwane w ja
kiś niesamowity w ir jęczały rozpaczliwem wołaniem. 
Dziewczyna przebiegła izbę w  drobnych podskokach, 
a czarne jej oczy, jak oczy węża, przenosiły się z jedne
go mężczyzny na drugiego. W ąsate zbiry spoglądały 
z podełba na tancerkę, oblizując spalone alkoholem w ar
gi. Nagle, rytm  muzyki rozperlił się, jakby ktoś w ysy
pał na podłogę garść lśniących pereł i mieniących się 
tęczą opali.. Tancerkę porw ał dziki szał. Z oczu mio
tała błyskawice i zdawało się, że lada chwila w szyscy 
obecni porwą się za ręce w  jakiś opętańczy tan, w  któ
rym  się zatracą.

— Ha! ha! ha! — ryknęła cała izba zebranych, 
którzy poczęli do taktu bić w dłonie.

Od szynkwasu zatoczył się ku tancerce porucznik 
Juarez i porw ał ją w swoje objęcia. Ale zwinna kobiet
ka w yrw ała się z uśmiechem. Teraz rozpoczął się ta
niec — dziki, lubieżny, wyuzdany, jak czartow ska ba- 
chanalja, w  której ginie wszelki w styd człowieczy 
i człowiecza świadomość. Poprzez dymy tytoniow e 
i opary wypełniające szynKownie, migały się tylko 
barwne stroje kobiet i wąsate, a srogie tw arze żołda
ków — zaś od czasu do czasu, ponad brzęk gitar i tam-

borin, słychać było dzikie kląfw y m ężczyzn i piski ko
biet.

Porucznik Juarez bawił się.......
Noc była jasna, księżycowa, a niebo pfonęfo św iat

łami wszystkich gwiazd, jakby srebrnem i ćwieKami, 
wbitemi w kopułę granatową. Cicho, ukojnie chw iały 
się palmy przydrożne, a na horyzoncie m ajaczyły 
sztyw ne cejby o rozłożystych koronach, jak poważne 
senority w  dzień św iąteczny idące do kościoła. Tylko 
czasem zakwilił zbudzony orlik, albo sęp otrzepał 
skrzydła i leniwie zasnął, gdy go zbudził tętent kopyt 
końskich, rozlegający się na szerokim trakcie. Od stro
ny gór jechał w  stronę Etla jakiś liczny poczet ludzi 
zbrojnych, a jechał cicho, jakby się skradał. Na prze
dzie oddziału jechało dwóch m ężczyzn; pierw szy 
szczuDły. ale strojny, widocznie wódz, drugi zaś ol
brzym  prawie na wielkim mustangu, który się pod jedź- 
cem rzucał niespokojnie, nienaw ykły widocznie do spo
kojnej jazdy w  szeregu.

— W  pulgwerji tego ło+ra Gonzag5 święto dziś ja
kieś! — zaśmiał się Guerero, on to bowiem był.

— Si. senor. wesoło się bawią... — odparł Czaja.
— Ciekaw jestem —m ruknął szyderczo Guerero— 

kto się tak rozbija swobodnie bez naszej wiedzy.
— Podjadę i zobaczę — mruknął leniwie Czaja.
— Zobacz....
— Zatrzym aj ludzi.
— Dobrze.
Guerero skinął ręka. i oddział liczący około trzystu 

koni zatrzym ał się na trakcie, jak w kopany w ziemię.
Czaja podjechał pod pulgwerję, zeskoczył z konia, 

p rzytroczył go do płotu i w szedł do w nętrza. Po 
chwili w  otw artych drzwiach ukazała się iego olbrzy
mia postać. Niedbale odwiązał konia, wskoczył na sio

d ło  i p o d jech a ł do od d zia łu .
— Zapilotes... — szepnął cicho — a pomiędz3T nimi 

twój wróg, Juarez...
— Bueno! — w arknął Guerero, a tw arz jego stała 

się straszna.
Co uczynimy? — zapytał Czaja.

W ataŻKa odsapnął jak odyniec i poprawił się 
w  siodle...

— Jesteś Dewny, że w  pulgwerji jest Juarez?
— 'Widziałem go na własne oczy! — odparł Czaja. 

Znam go przecie doskonale z tych czasów, gdy nas 
tropi) i szukał, a znajdyw ał wszędzie..

— Dużo z nim ludzi?
— Garść.
— Ilu?
— Może stu, ale w szyscy pijani... tańczą w  naj

lepsze...
— Bueno!... Zabawimy się... Czekaj, pomyśle... Już! 

mam. W eźmiesz stu ludzi i otoczysz dom nieprzerw a
nym łańcuchem, tak, aDy ci żyw a dusza nie uszła... 
Pojmujesz, amigo?

— Si...
— Ja zatoczę drugi pierścień.... N;e! Czekaj. Ja 

zajmę pierw sze miejsce, a ty, amigo, drugie. Wezmę 
stu ludzi, a ty  z resztą otoczysz nas w szystk ich .'G dy
by kto uciekał, poczęstujesz go kulą... Pokażę ci zaba 
wę, amigo, jakiejś jeszcze nie widział!...

Guerero wjechał pomiędzy swoje szeregi, poszep 
tał z dowódcami plutonów i rozdzielił oddział na dwi< 
części.

(c. d. n )
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ostatnie ma właśnie nie dopuścić 
do zwiększenia podaży i podbija
nia cen rynkowych.

Głos m ają tu przedewszyst- 
kiem organizacje rolnicze, od 
sprawnego działania których bar 
dzo wiele zależy, czy wyrażone 
powyżej obawy spełnią się, czy 
też nowa klęska, grożąca nasze-

Susza
N O W E  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  D L A  R O L N IC T W A .

Niepamiętna od wielu lat kię- które są do dyspozycji. Nakoniec, 
ska posuchy, która nawiedziła najważniejsza, lecz i najtrudm ej- 
Polskę, oraz kraje sąsiednie, sta sza sprawa, to wstrzym anie się 
wia nasze gospodarstwa rolne wo z w ysprzedażą inwentarza. To 
bec nowej klęski, która grozi w - 1" 1' 1 
szej produkcji hodowlanej w rol
nictwie.

Posucha wypaliła już siano, 
tak, że tegoroczny zbiór jego 
przedstawia się bardzo skąpo, J o  
samo grozi również innym pa
szom. Skutki tego dały się już 
odczuć w rosnących cenach siana 
i słomy, co wskazuje, że przewi 
dujący gospodarze już teraz p ra
gną się zaopatrzyć w zapas pasz.

Chodzi więc o to, aby wszy
scy zorjentowali się w tej nowej 
sytuacji i pomyśleli poważnie jak 
się do niej zastosować. W razie 
bowiem braku pasz, może nastą
pić gwałtowna wysprzedaż inwen 
tarza, co zmniejszy ogólny stan 
inwentarza na wsi, a przedewszy 
stkiem podbije katastrofalnie ce 
ny rynkowe.

Ponieważ i w sąsiednich k ra
jach sytuacja jest podobna, może 
więc i tam nastąpić zniżka cen, 
oraz zwiększona podaż, wskutek 
czego szanse naszego eksportu 
trzody i bydła mogą się znacznie 
zmniejszyć. Dalej zachodzi niebez 
pieczeństwo przedwczesnego wy 
kupienia przez zagranicę pasz w 
Polsce, co powiększyłoby jeszcze 
bardziej sytuację u nas.

&. VII. 1930. Nr. 184.

Pożyczki zayiaiilczne
180 milj. dolarów w  czerwcu.

Ogólna ilość nowych emisyj, wy
puszczonych na giełdy w. S tanach Zj ed 
noczonych w ubiegłym miesiącu wy
niosła 759 milj. doi., czyli o 20 miljo- 
nów więcej, niż w m aju, lecz o 53 mi- 
ljony mniej, niż w czerwcu 1929 r .;  
em isja papierów zagranicznych wy
niosła 182 miljony (w czerwcu 1929 
r. tylko 69 mil jonów).

Żniwa w Pumunii
Świetne zbiory.

Żniwa w całej R um un ji są w

' ?£'■

pełnym  toku. Z oiory  przew yższają 
mu ro ln ic tw u  z o s tan ie  w  c z a s  opa dotychczasow e oczekiwania. Jakość 
now ana . , Kri. I zboża jest bardzo dobra.

Zjazd ZwiązRu
IZB PR Z E M Y SŁ O W O  - H A N D L O W Y C H .

W  godzinach porannych odbę- 1 dzaniu placów ek konsulatów hono  
Poznaniu  Z jazd Zw iązku Izb P rze  rowych.
myślowo - H andlow ych R. P.

W godzinach  porannych odbę
dą się obrady specjalnej kom isji 
Zw iązku w spraw ie p ro jek tu  u s ta 
wy w yw łaszczeniow ej o raz kom isji 
do spraw  standaryzacji eksportu . 
Po południu obradow ać będzie ple 
num  Z jazdu  z następującym  po 
rządkiem  dziennym :

W nioski komisyj.
P ro g ram  zjazdu radców  Izb 

przem ysłow o - handlow ych we 
Lw ow ie z okazji io-lecia T argów  

Na to  wszystko powinni zw ró , W schodnich, 
cić uw ag ę nasi rolnicy. P ra k tv c z [  Wybór kom isji o rganizacy jnej
ne wskazania byłyby nasfę,.ujące: 

Konieczne jest wstrzymanie 
Wywozu wszelkich pasz zagranicę 
zwłaszcza siana, makuchów, otrąb 
i "Rl!p. Dalej oszczędne i celowe 
Wyzyskiwanie tych zapasów pasz

GIEŁDA

(sprzedaż
-w ó - W ALUTY  

. Doi. St. Zjedn. 8.88%
S.90, kupno 8.86% ).

DEWIZY
Londyn 43.38% (sprzedaż 43.49% 

.kupno 43.27% ); Nowy Jo rk  8.907 
(sprzedaż 8.927, kupno 8.887); Pa-

35.06% (sprzedaż 35.15%, kupno 
”4.97%),

Obroty dewizami większe, tenden
cja  niejednolita. Dolar w obrotach pry 
Watnych 8.89; rubel złoty 4.62; rubel 
srebrny 1.70; rubel w bilonie rosyj- 
* - 0 70; gram  czystego złota

•9244. W obrotach międzybanko
wych: B erlin: 212.65.

p a p ie r y  p r o c e n t o w e .
4 proc, poż. inwestycyjna 111.00 -

"•50; 5 proc. państw  poż. premjo-
dolarowa 61.00—60.50; 5 proc.

°nw ersyjna 55.75; 6 proc. poż. dola
rową 77.00.

D , AKCJE.
a - Polski 168.50 — 168.75; B.

52Zem- tre Lwowie 85.00; Cegielski
•°0; Ostrowieckie 55.00; Staracho-

1Cfi 46.00; Haberbusch 110 .00.

U p a d ło ś c i
WARSZAWA.

° lf  Landsztok  fabr. bielizny ul. 
S c h o d n i a  3.

Motel Hepner pl. K rasińskich 8. 
zm ul - Sam uel Frydlam i manuf. 
ron E jzenberg  ul. Gęsia 8. 
ustaw Kotlicki wł. firm y Agat, 

‘ 5; °- p. ul. Tłomackie 6. 
u™ i ^ Wet'5awm wł. Hersz Zweiba- 
^  Pk Żelazn. Bram y 6.

8ka 4f ^ 0rn Zakl‘ £a rb a r- ul. Dwor-

Symche Liw ski.
^ ani Gelbwaseer. 

fra itn  Ltlum m anuf.

Z jazdu Izb przem ysłow o - hand lo 
wych Polski i R um unji we L w o
wie.

Spraw a rozszerzenia zakresu 
zleconego Izbom  przem yslow o-han 
dlowym.

Spraw a stosow ania w praktyce 
dekretu  o zapobieganiu ...upadło
ściom.

S praw a prow adzenia sądowych 
w ykazów  firm  niesolidnych.

O gólno - polskie w arunki (giel 
dowe zwyczaje handlowe) dla han 
dlu zbożem  i p rzetw oram i zbożo-
wemi.

S praw a obniżenia stopy dyskon 
tow ej w bankach pryw atnych.

P ro je k t ordynacji pocztow ej.
S praw a pow oływ ania Izb do o- 

p in jow ania przy  kreow aniu  i obsa

Samolotem
podróżujecie

nad chmurami 
i p a r a m i

w słońcu i w czy- 
stem powietrzu.

S praw a unorm ow ania  cen po
koi hotelow ych.

S praw a kom petencji te ry to rja l-
nej izb przem ysłow o - handlow ych.

Spraw a m em orjału  W . M. 
Gdańska, w niesionego do W ys. K o 
misji Ligi N arodów  co do ro zb u 
dow y po rtu  gdyńskiego.

W prow adzenie w życie zaw ar
tych um ów  handlow ych.

Nierogacizna w Niemczech
20 m iljonów sztuk.

W edług  /statystyki p rzeprow a
dzonej przez B iuro S tatystyczne 
Rzeszy, stan  pogłow ia św ińskiego 
na dzień 2 czerw ca r. b. w ynosił 
19,8 m iljonów  głów . N a dzień 1 
czerw ca r. 1929 liczba pogłow ia 
w yrażała się cyfrą 16,8 milj., 
w zrost -zatem pogłow ia w  ciągu ro 
ku w yniósł 3 m iljony sztuk, co 
rów na się 17,9  proc.

ZŁO TE MONETY
we W łoszech.

Rząd włoski postanow ił w ypu
ścić m onety  złote. R ada m inistrów  
w ydała zarządzenie wybicia, odpo
w iedniej ilości m onet -złotych w ar
tości 50 i roo lirów.

Sztuka w Sowieticli
Losy pew nego teatru.

Nie mogąc wykazać się zdoby 
czarni na polu gospodarczem, boi 
szewicy usilnie reklamują wspa
niały jakoby rozwój teatru so
wieckiego. Jednak 1 w tej dziedzi 
nie większość „zdobyczy” jest 
właściwie bluffem, gdyż sztuka 
tolerowana jest o tyle tylko, o ile 
może być w ykorzystana dla aktu 
alnych celów politycznych. W iele 
zaś placówek artystycznych Lez 
skrupułów skazuje się na zagła
dę. Jako przykład służyć może 
los starego teatru petersburskie
go t. zw. „kamienno - ostrowska- 
go”. Budynek tego teatru, dzieło 
wybitnego budowniczego, od kil
ku lat stoi pusty, gdyż teatr zo
stał zamknięty. Przez pewien 
czas urządzony był tu skład deko 
racyj, obecnie zaś budynek tea
tralny zamieniony został na ubi
kację publiczna.

7«a zl ceramiko ^ w Ann^jf
W  200-ną rocznicę urodzin J.

W edgwooda.
W  Stoke-on-Trent (w Anglji) 

odbył się światowy zjazd cerami 
ków z racji dwóchsetnej rocznicy 
urodzin wielkiego angielskiego u- 
czonego i ceramika J W edgwoo
da- Miasto Stoke-on-Trent jest o- 
środkiem angielskiego przemysłu 
ceramicznego, a zwłaszcza cera
miki szlachetnej. Obchód jubileu
szowy zorganizowany był przez 
miasto Stoke-on-Trent i naukowa 
Towarzystwo ceramiczne w An- 
trl.ii celem oddania hołdu orocliom 
twórcy wyrobów kamionkowych.

Zjazd b^ł hord-zr, lic^m-’. wzię
li w nim udział delegaci piętnastu 
państw. Polskę reprezentowali pp. 
inż. Arnold Teicbfeld i inż. Jan 
Peins+ein, jako delegaci związku 
fabryk • wyrobów ogniotrwałych, 
kamionkowych i ceramiki szla
chetnej. Inż. A. TeJchfeld repre
zentował również Polskie Towa
rzystw a Chemiczne.

W  wydanym przez Tow arzy
stwo Ceramiczne pamiątkowym 
numerze pisma „Transactions of- 
the Ceramic Soc!ety” ukazała się 
praca p- Izy Czajkowskiej „O da
wniej ceramice zdobniczej w Pol 
sce i wypływie na mą ceramiki an 
gielskiej”.

W ś r ó d  K s i ą ż e k
M JR. D YP L. B O L E S Ł A W  M I- 

K IE W IC Z . Małe jednostki piechoty. 
W arszawa 1930. Wojskowy Insty tu t 
Naukowo - Wydawn. Cena zł. 4.

Świeżo ukazała się na półkach 
księgarskich książka, k tóra wzbudzi
ła  wielkie zainteresowanie w  szero
kich kołach wojskowych. Je s t to

L.

rajem nica 
Spowiedzi

p od  tym tytułem  w yszed ł now y nakład  
przepięknej pow ieści, napisanej przez 
K s. JÓ ZE FA  S P IL L M A N N A  T. J.

O poczytnoścl tej powieści świadczy fakt, że ostatn ie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lub

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71.

Za d a ć  w s z e d z ie  w  k s ię g a r n ia c h .
C e n a  3 , — z  p r z e s y ł k ą  3 ,5 0 .

właśnie praca pod powyższym tyt-n 
łem m jr. dypl. Mikiewicza, omawia 
jąca tem at niezwykle aktualny, będą 
cy dziś przedmiotem sporów i pole
mik wojskowych we wszystkich pan 
stwach, a  szczególnie we F rancji 
Niemczech i w  Polsce. W metodzie 
swej pracy au to r oparł się na głębo- 
kiem studjum  regulaminów wojsk oL- 
cych. Je st to  niewątpliwie pierwsze 
zestawienie doktryny niemieckmi, 
francuskiej i polskiej z punktu widzi 
nia zagadnienia organizacji mały, li 
jednostek piechoty.

Po wyczerpującem ujęciu i prted  
staw ieniu doktryny francuskiej i n ;e- 
mieckiej au to r podaje własny system, 
będący jakby przeciwstawieniem dok
tryny  francuskiej i niemieckiej, b a r 
dziej giętki i dający się łatwo przy
stosować do potrzeb chwili i okolicz
ności walk. Pozatem au to r je s t zwo
lennikiem zm niejszenia obciążeni;! 
piechoty do minimum, jakkolwiek n ‘c 
trak tu je  tego jako zagadnienie orga
nizacyjne w ścisłem tego słowa zna
czeniu, iecz omawia jedynie przy spo
sobności.

Wkońcu należy zaznaczyć, że ksHż 
ka ta  została wyróżniona nagród;, 
przez Szefa Sztabu Głównego na kon
kursie p rac oficerów dyplomowanych.

Książką tą zainteresuje się nieza
wodnie każdy oficąr piechoty i dyplo
mowany.

BALDWIN I  L O R D  
R 0 T H E R M E R E

Angielscy mężowie stanu o sobie.
Jako komentarz ao zapasów 

które się toczą obecnie na terenie 
politycznym między dwoma naj
większymi mężami stanu Ang n, 
Lloydem Georgem a Baldwinem,; 
warto przytoczyć słowa Baldw - 
na i lorda Rothermere a, które ci 
dwaj politycy wypowiedzieli wza 
jem o sobie.

Mr Baldwin, powiedział:
— „Lord Rothermere oświad

czył w jednym ze swych orga
nów, że Anglja stoi w przededniu 
1 ewolucji- Ja nie obawiam się te
go, wiem bowiem, że przy naj- 
mniejszem niebezpieczeństwie re- 
wo’ucji, ten interesujący szlach
cic znalazłby się natychm iast w 
południowej Francji”.

Lord Rothermere natomiast 
rzeki:

— „W szyscy przyjaciele pana 
Baldwina wiedzą, że przy naj- 
mniejszem prawdopodobieństwie 
rewolucji uciekłby on jaknajśpie- 
szniej 1 szukałby schronienia w 
Aix - les - Bains”.

Trzeba powiedzieć, że panowie 
ci mają wzajem o sobie ładne po 
jęcia. I trzeba też powiedzieć, że 
sadząc po tych słowach i wielu 
innych, które w ostatnich dniach 
padły z mównic, politycznych w 
Anglji, że dawny, poprawny, nie 
jako dżentelmeński styl walki po
litycznej, obowiązujący w tym  
kraju, jakoś poszedł w zapomnie
nie.

SfeutRi 
2-oztargn lenia

Człowiek, który szukał własnego  
trupa.

Wielką wesołość w Nowym 
Yorku wywołała przygoda pewne 
go studenta, nazwiskiem Edwin 
Brem. W  pewien upalny dzień, 
Brem kąpał się na plaży w pobli
żu nowego Yorku i przez rozta i- 
gnienie wrócił do miasta bez ma
rynarki, którą zapomniał na pla
ży. Spostrzegłszy brak dokumen
tów, które zostały w kieszeni ma 
rynarki, Brem natychm iast wró
cił po nia na plażę. W  tym czasie 
postukiwano tam ciała jakiegoś 
topielca. Nie nam yślając się wie
le, Brem przyłączy! się do poszu 
kujących i sam kilkakrotnie nur
kował, spodziewając się natrafić 
na ciało topielca- Ale poszukiwa
nia nie dały żadnych wyników. 
I na ten raz Brem również zapo
mniał o m arynarce i bez niej wró 
cii do domu.

Następnego dnia ku swemu 
zdumieniu roztargniony student 
dowiedział się z gazet, że poszu
kiwał własnego trupa, gdyż poli
cjant znalazłszy jego m arynarkę 
z dokumentami, doszedł do wnio
sku, że właściciel m arynarki uto
nął i wówczas to podjęto poszu
kiwanie ciała rzekomego topielca, 
w któręm i Brem brał udział.

Odszkodowanie na rafy
biurokratyczny pomysł.

Z wagonu pocztowego na linii 
Berlin — Friedenberg skradziono 
worek, zawierający obok listów 
również gotówkę w kwocie 14.800 
marek. Policji nie udało się od
szukać złodzieja. W ówczas dyrek 
cja poczt zadecydowała, że za 
kradzje.ż jest odpowiedzialny kie- 
rown'k pociągu, który musi skra„ 
dzioną przez niewykrytego zło- 
dzieją sumę zapłacić. Aby jednak 
spłacenie odszkodowania niezbyt 
obciążyło owego funkcjonariusza, 
lozłożono mu tę sumę na raty, 
odtrącając co miesiąc z uposaże
nia — 6 marek. Aby więc całe od 
szkodowanie zapłacić, musiałby 
żyć.-, 205 la t
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T ANI  O f  
S Z Y B K O  

BEZPIECZNIE

S a m o l o t Y
Polskich Linij Lotniczych

Wystrzegać się naśladownictw 
o podobnern brzmieniu

■ f i

« «
przewożą codziennie pasa* 
terów, pocztę I towary

sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje:

Bydgoszcz - Katowice - Kra
ków-Lwów - Poznań War
szawa - Gdańsk - Brno - Wien

I n f o r m u j c i e  s I q i

ustnie -  p isem n ie -te le fo n iczn ie
-B Y D G O S Z C Z -

Lotnisko Tel. 19-19.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki: Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
6toiy, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam’. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej

ZAKŁAD
ORTOPEDYCZNY

J. Zawodniła

K A TO W IC E
Lotnisko Tel. 135 i 145.

BIURO MIEJSKIE 
ul. S zp ita lna  3Z 

Tel. 32-22.

K R A KÓ W

L otn isko-R ako  wice 
Tel. 25-45.

Warszawa, Leszno 25, 
front, I p., tel. 196-14. 
Istnieje od roku 1910. 
Wykonywa a p a r a t y  
lecznicze (system Hes- 
singa). 1 ręce i nogi 
sztuczne najnowszych 
systemów, gorsety pro
stujące. także bandaże 
rupturowe, pasy brzu
szne i t. p. Specjalny 
dział obuwia lecznicze
go. Wszystko wykony
wa się według ostat
nich wymagań orto- 

pedji chirurgicznej.

S Z E W C  O R T O P E O Y S T A

A. BIERNACKI
Warszawa 

■ ■ Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro
boty wchodzące w za- 
ren obuwia ortopedyczl
.go  według ostatnich 

rymagań ortopedj

BIURO MIEJSKIE 
ul. Jagiellońska 20. 

Tel. 45-71.

- L WÓW-
Lotnlsko , Sknllów 
1 P o le  Janow skie 

Tel. 29-36.

BIURO MIEJSKIE 
W ały

Z ygm unta  S tarego 4 
Tel. 55-16.

r o z n a m

L otnisko  — Ławica 
Tel. 67-11.

■ W AR SZAW A ■
BIURO ZARZĄDU L o tn lsko -M oko tów  

M arsza łkow ska  138. w ejśclez  ul. Topolowej 
TeL 5-71, 5-72, 5-73. Tel. 8-50, 8- 60.

---------------- G D A Ń S K  ---------------
Lotnisko 

Wrzeszcz-Langfuhr Tel. 415-31.
---------------------------B R N O

Lefisfe
Tel. 42-66.

B łur«  R ep rezen tac ji 
I. T g e tth o ffa traase  7 

Teł. R-2I-0-81

WIEN
L o tn lsko -A spern

Tel.
R. 48-5-60.

W  m iejscow ościach  posiada jących  kom un l- 
k*cję pow ietrzną sp rzed a ją  b ile ty  1 udzie la ją  
in fo rm acy j rów nież P o lsk ie  B iu ra  P o d ró ży  
■ORBIS*, o raz  oddzia ły  * M iędzy narodow ego 

Tow arzystw a W agonów S ypialnych".

OSTATNIA
NOWOŚĆ!

Dopiero co wyszła na
kładem ,D om u Prasy 
Katolickiej*'piękna i zaj
mująca powieść histo
ryczna znanej i cenionei 
autorki Marji Czeskiej - 
Mączyńskiej pod tytu

łem

RYCERZ
CHRYSTUSOWY
na tle życia św- Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą
du Katolickiego", Warszawa, Kra
kowskie Przedm. 71.

Swędzenie ciała o ra z  w s z e lk ie g o  ro  
dzaju wyrzuty skórne usuwa

mm u m n -a g e
(z Kogutkiem)

je s t io idealny, nieszkodliwy kos- 
rr etyk, usuwający wady naskórka tak 
u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W.5 Nr. 333

“to/® a ■ W
m *

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeT 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Uhmielna Nr. 35 teL 65-61.

^ K im W lE g K tE  H flK łflC Y  g

Na raty i za gotówkę I Wykwintna 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota, Nr. 15.

PRIYBOJtY 
ORfOPEBY«lN u

Zakład Krawiecki

JA N  ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyfcc- 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
Inaterjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w W arszawie, M arszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunki z 
własnych i powierzonych m aterjalów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

Krawiec Męski
WŁ. GODLEWSKI

Warszawa Nowogrodzka Nr. U  m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
Itmki z własnych i powierzonych ma- 

terjałów. Ceny przystępne.

rNA KAŻDY ŻĄDANY KOLOII 
P O D  G W A R A N C JĄ  N IE JZ K C D L IW Y

PARF. <J’OWIEMT WARJZAWA

KAPELUSZE*

' IPokój do wynajęcia od zaraz j 
z osobnem wejściem. Wiadomość
n . i-i i rU>Tr'lSf? (y\Piw na 12 m. 4.

Okazja! Narożnik 1600 łokci, 
front na 23 okna, słoneczny — 
sprzedam. Od placu Zamkowego 
12 minut tramwajem, 2 pieszo. 
Ułica — inwestycje. Warszawa, 
Ogrodowa 10, parter.

M ,

Na sezon letni, 
najnowsze faso
ny 1 kolory ka- 
p e l u s z y  m ę 
skich, oraz cza
pek sportowych.

oisca Pochmara
■ćgoda 3, tel. 79-24’

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. U .

List express kosztuje 
z ł .  1 0 5 .

List lotniczy  
t y l k o  5 0  g r o s z y .

Korzystajcie z  poczty 
lotniczej.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i  najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso

ny modne, robota solidna.
KACPRZYK

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

Kowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
i

Warszawa, Żytnia Nr. 27.

MEBLE j a m a

P A & Y
l e c z n i c z ]  i 
uszczuplająca

GUNOWi
p o ń c z o c h /  
n a  ż y l a k i

S r t o apd  W. Lachowicza
Warszawa, MarszałKawska 123, pl3r«:ipli!;i 

CENY PRZYSTĘPU żli _____ ______

Protezy z duralnminium
niezwykle lekkie i trwa
łe, (ostatnia zdobycr 
techniki), aparaty lecz
nicze-ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo
we), pasy przepuklino
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przynu Ortoo.

A N T .  KUGLERA
MA„^z:UK9W5KA 42 1 pląl/J.

telefon 146-52.
Medale złote: Petersburg 1915, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z o 5 c l  J a a i  i n

SZKOŁY KROJU ^ ^

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze

daż także na raty.

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co 
dziennie przyjezdnym locum 

na miaiscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszaw* 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W Y SY M A eS K I

PIECE SZRAJBERA TjSg
M o c n a  l  ( r w a ł a .  K o n s t r u k c j a  s t a t a  h e r m c t y u n o K ,
a skutkiem tego BO0/, O U C z ą d n o J C )  opału w porównaniu do 
wsrystklch pleców kaflowych, I b ę d n o t t  c o r o c z n y c h  r e m o n 
t ó w ,  e s t e t y k a .  g w a r a n c j a ,  ta n lo L C . Przeszło 1 0 . 0 0 0  
SZtaaK w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędy.
Wynalazek I wyrOb całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J B E A
w Warszawie, ul. Grójecka 53, telefon Nr. 320-33.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wlicza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, Jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

Na raty. Po 5 d . tygodniowo! Wy
żymaczki amerykańskie, j)late-v 
Norblina i Frageta, lodownie poko. 
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. II bramo.

R f Z N B

O K R Y C IA  
D A M S K IE  I M RSKIEiŁ lś

Zakład Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika
EZKOŁy RZEMIOSŁ XX. SALBZJANÓW

5 bonuje: EECMY I OGRODZENIA kOldClna I eman' 

* balkony, bąluttrady. żaluzje I okucia tfookliit

I drzwi, tudzież wizelkle reparacje

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

Pióra wieczne reparuje specjalny za
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZA J£C
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

TeL 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-U2. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty v 

zakres szklarstwa wchodzące.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani
towe z piaskowca i reparacje teko, 
wy eh. Ceny konkurencyjne. Now> 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.

p o N c s o c h y .
TRYK O TAŻE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JU L JAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-16. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w wielkim wy boi ze.

PATEFOJN Y
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunki '! 
godne, cenniki bezpłatnie.
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA
KOMUNIKACJI I TURYSTYKi W  POZNANIU.

(Korespondencja własna).

Nie poprzedził u roczystego 
linia ponow nego o tw arc ia  wielkiej 
ń /s t a w y  paznańskiej żaden spe
cjalnie w zm ożony ruch w  mieście.
1 dopiero, przy zbliżeniu się do te 
•enów w ystaw ow ych , a zwłaszcza 
3okoła 'gmachu dyrekcyjnego  przy 
ul. Focha, ruch w ozów , aut, cię
żarow ych i osobow ych i w resz
cie pieszych świadczy, że coś nie
zwykłego się tutaj dzieje, —  że 
p rzygotow ujem y św ia tu  no w ą  sen 
iację —  mową w y s taw ę

Dzień o tw arc ia  poprzedziły  
przyjazdy dygnitarzy  p a ń s tw o 
wych polskich, oraz pewnej licz- 
oy zagranicznych, —  udekorow  ; 
io ulicę, w iodącą  do dw orca  sztan 
tiarami, p rzyśpieszono p race  na 
terenach tak, że trw a ły  one nie
przerw anie  dniem i mocą, no i 
zgodnie z tradyc ją  w y s ta w  pol
skich, w  niedzielę rano dn. 6 b. 
m.. tylko nieliczne sto iska  były 
puste, lub n iewykończone. A i t > 
z winy, nie k ierow nictw a, ale po 
szczególnych w y s ta w c ó w  raczej.

Już na  godzinę przedtem  sala 
brow aru  H uggera ,  ję ła  zapełniać 
się bardzo  intenzywnie.

Skoro w szyscy  się usadowił , 
zaraz po przybyciu  J. Łm. Ks.
K ardynała  -  P rym asa , k tórem u to 
Warzyszyli J. E. ks. b iskup Dy
mek, kś. kanonik Ruciński, etc., — 
po przybyciu przedstawicieli 
Władz miejscowych, cywilnych, 
w ojskow ych i sam orządow y  .h 
odezw ały  się dźwięki naszego 
hymnu, w ita jące przedstawicieli 
P an a  Prezyden ta  i Rządu. Z a r ^  
telT-wszedl na mówmicę p. p rezy 
dent m iasta  Ratajski i w  języ
kach polsk im  i irancuskim w ygło
sił przem ówienie  powitalne. Po 
him odczytał prezes zarządu wy- 
sUuwfcy prof. baron  S tetan Ropo 
k ótkie streszczenie is toty i ce- 
R w  w ystaw y , także w  językach 
K lsk i in  i francuskim, poczem u- 

lzał się belgijczyk, p. de Lanc-
prezes m iędzynarodow eg  ■ 

j'v' >ązku kom unikacyjnego, w kręt 
,-Gi s łow ach sk ładając  uznanie 
‘a pracy Polski na danem  pole,

? Częm miał sposobnoć  blisko o- 
 ̂ nie, w czasie os ta tn iego  kon- 

&resu w  W aiszaw ie  się zaznajo 
Przem ów ienie  to, pełne 

2czerej życzliwoci dla Polski,
^ z y ję to  nuczrnemi oklaskami, p. 
j P- minister komunikacji, inż 
ta p  ^  ‘m 'erdu P ana  Prezyden- 
stai 1 ° g i ° s*i o tw arcie  w-'-

je ^ ”ota w y s taw y  nie były  o tw ar  
Tv* dublicznoci, aż do godz.
P oT,0238610 w iec - g dy łylko za- 
luźn C, zrsaleźli s>ę na terenacn.
Wriel° bardzo  i m ożnaby  siy

" oksponatom  szczeg ó ło w i
zUrn?' °*° małe nieporo
nóJ i"'3, do ni-którycn paw ilo- 
».Dat. ° d r6 ,a  nie w Puszcza, bo 
Tłum " 1Iuster [tu jeszcze nie był", 
kich f CZ° 110 s,ie otrzymaniem ta-  
le k . ;; C )0r2ądzeń ze strony dv- 
r- trudno! W ypadło Ńc
j ą Cy c h Ja ym pochodem zw iedza

ki n h ,U aZie możn? d a ć tylko krót 
n>a, ^  ^icrzchownego wraź. 
c *ani° J  a jąc  rzet;zo”  e zwie- 
i z ka?Ht r  T  Jzdanie na potem 

W r a v ^  dz,ału oddzielnie, 
mierim „ d ^  ^ ’,1na ocl
a c h  W kzych. zesłorocz-
r3 w ciapn * "d - F!ewucc“. z kfoj;
*«*«» i f t e d S S  t t -i a  k a r d y m \ n Ł czn u - T o  tez, 
ryw a  sie ku m ,m°w oli  w y 
s taw ą  z w y -
ze mnóso o Zną'..T e .m bardziej,
P °za funouma >w’ nawetroentalmemi gmachami i

murnwanemi, pozostało na tere
nach. *

W  stosunku więc do „Pew uki“ , 
tegoroczna w ystaw a zajmuje o 
wiele mniejszy obszar. W łaści
wie tylko teren targów  poznań
skich, a więc gmacny murowa.ie 
i dawne pawilony poczt i telegra
fów, komunikacji i zag: anicznej 
Polonji.

Po objektywnem patrzeniu na 
rzeczy, widzimy odrazu, że tego 
roczny pokaz ODejmuje bardzo, 
bardzo wiele eksponatów  cieka
wych i mogących zainteresować, 
bynajmniej nie laików wyłącznie, 
ale i najszersze warstwy

Stąd też, pażądanym  byłby, 
jaknajliczniejszy zjazd, chociażby 
z najdalszych zakątków Polski. 
Napewno nie pożałuje nikt, kto 
przybędzie do Poznania, aby tę 
piewszą na gruncie polskim mię
dzynarodową w ystaw ę zwiedzić.

Pobieżny rzut oka nasuw a jod 
nak pewne obawy, mianowicie w 
dziedzinie turystycznej... Oto, 
pierwsze wrażenie każe nam przy 
puszczać, że turystyka polska, po 
mimo, że posiadam y bardzo wiele 
niesłychanie pięknych i god łach  
zwiedzenia miejscowości, zabyt
ków, etc., nie jest tak świetnie u- 
wypukloma i tak zareklam owana 
plastycznie, jak to uczyniła C ze
chosłowacja, W enecja, etc.! Czyli 
inaczej, turystyka w Polsce na poi 
sklej w ystaw ie może się znaleźć 
na pośledniem miejscu. Może 
jednak, przy bliższem przyjrzeniu 
się, to pierw sze wrażenie zatrze 
się jednak.

Następnie, po zwiedzeniu te 
renów przez zaproszonych, ci 
ostatni udali • się na śmacianie. 
W ieczorem odbył się raut w za i 
ku i ognie sztuczne na arenie 
„Pew uki“ .

( w d ) .

życia Grzegorz Szwec, la t 40, dyrek
tor ruskiego Zaliczkowego Banku w 
Zborowie. Powodem samobójstwa b /  
ły nadużycia popełnione przez niego 
w banku. Przed samobójstwem Szv.ec 
podpalił szafę z aktam i bankowemi. 
celem zatarc ia  śladów nadużyć, jed
nak ogień został spostrzeżony i uga
szony.

WOJ. POLESKIE.

BARANOW ICZE.

Otwarcie wystaw y. — w aniu  10 
b m. zostanie w Baranowiczach oł 
w arta  wystawa regjonalna, k tó ra  l.ę 
cizie generalnym  pokazem dorobku ma 
tcrjalno  - kulturalnego powiatu ba- 
ranowickiego. W di.iu wczoraj szym 
zwiedził wystawę i objął nad nią pro 
tc-ktorat wojewoda Beczkowicz. Na 
wystawie znajdują się wśród ekspo
natów rzadkie unikaty, które w przy 
szłości przejdą do muzeum regjonai- 
nego powiatowego w Baranowiczach.

A n g l ic y  w  GdafesKu
WIZYTA FLOTY ANGIELSKIEJ.

^ (Korespondencja własno).

WOJ. STANISŁAWOWSKIE.

STANISŁA WÓW.

Pożar lasów —  Dnia 4 b. m. oko
ło godz. 10-ej wybuchł pożar w la
sach państwowych na gruntach smin 
Piaseczno i Łuh, pow nadw óm iań- 
skiego, pożar ogarnął przestrzeń oko
ło 20 ha nastpnie przeniósł się na la 
sy nadleśnictwa Łuh i objął około 6 
ha młodnika. Spłonęło około 1000 
m3 drzewa klocowego w artości 25.000 
zł. Pożar zlikwidowano w nocy z 
dnia 4 na 5 b. m  przy pomocy poli
cji państwowej, służby leśnej oraz 
000 robotników.

WOJ. WILFŃSKIE

W ILNO.

Z  U niwersytetu. — W r. b. aka
demickim 1929/30 na Uniwersytecie 
S tefana Batorego habilitowali się i 
uzyskali veniam legendi t. j. prawo 
wykładania zatwierdzone już przeż 
M inisterstwo W. R. i O. P. następuje 
ce osoby: Prof. dr. Paweł Radziszew 
ski z zakresu m incralogji i petrogra- 
fji, dr. W iktor Sukiennicki z zakee 
su praw a międzynarodowego, di. A ■ 
aam  Chełmoński z zakresu praw a han 
dlowego i wekslowego, dr. Jan ina 
Hurynowiczówna z zakresu neurolo- 
gji, dr. Tadeusz Wasowski z zakresu 
otolaryngologii.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK.
"“-w

Gdańsk, dnia 6 lipca.
W  sobotę rano o godz. 7.45 

przydyła na redę gdańską, wedle 
ustalonego progrumu, eskadra an 
gielskiej floty wojennej, składają
ca się z krążownika „Centaur” i 
4-ch kontrtorpedowców ,,Widet- 
te*\ „W olfhound", ,,W esse*” i 
„W estm inster” pod dowództwem 
komandora Dolglisha-

Po przybyciu na redę, dowód 
ca eskadry udał się w tow arzy
stwie swego adiutanta z oficjalną 
wizytą oo prezydenta senatu 
gdańskiego, wysokiego komisarza 
Ligi Narodów, komisarza generał 
nego Rzeczypospolitej Polskiej i 
do prezydenta R ady portu. Komi
sarz generalny Rzeczypospolitej 
Drzyjął wizytę komandora Dalgli 
sha w towarzystwie szefa wydzia 
łu wojskowego generalnego korni 
sarjatu  mjr. Rosnera. W  ciągu 
przedpołudnia nastąpiły rew izyty 
na pokładzie statku.

O godz. 11.40 rewizytował 
min. Strasburge*- dowódcę eska
dry angielskiej komandora Dalgli 
sha na pokładzie krążownika 
C entaur” w towarzystwie majo-

morskiego. W  południe weszła 
eskadra angielska do portu g jo- ’ 
skiego, poczem nastąpiła wymia
na w izyt pomiędzy dowództw e 
grupy polskich torpedowców wo
jennych z komandorem por Ste- 
ver a dowódca eskadry angiel- 
sKiej-

O godz. 2-ej popołudniu wydal 
senat gdański śniadanie w ści- 
słem gronie na ratuszu. O godz- 
9.30 wieczorem nastapUo przv je- 
cie wydane przez konsula argiel- 
skiego w kasynie w Sopotach

W  niedzielę przed południem 
delegacja oficerów m arynarki an 
gielskiej złożyła wieniec na gro
bie Żołnierza Angielskiego na tu 
tejszym cmentarzu.

W  poniedziałek o godz. 5-ej 
popołudniu wydał p. komisarz ge 
neralny min. dr- S trasburger 
wraz z małżonka herbatkę na F 
cześć gości angielskich. Eskadra 
angielska zabawi w Gdańsku 4 
dni.

Jak już donosiliśmy, udała się 
równocześnie druga część eska
dry  angielskiej do Gdyni, gdzie

ra Rosnera, przy  zachowaniu ca- od kilku dni bawi także eskadra 
łego przepisanego cerem oniału1 duńskiej floty wojennej.

Samoloty litewskie. — Onegclaj v; 
godzinach popołudniowych nad tery- 
torjum  polskiem w rejonie strażnicy 
K. O. P. W ingrany w pow. suwalskim, 
pojawiło się 6 samolotów, które klu 
czcm bojowym przecięły teren  powia
tu suwalskiego w prostej lin ji z L it
wy do P rus Wschodnich. Szeregow ej 
K. O. P. dostrzegli na samolotach 
tych znatci litewskie.

Zachodzi przypuszczenie, iż były 
to litewskie samoloty wojskowe, któ
re lecąc z Oliwy do P rus Wscńodnich 
skróciły sobie drogę.

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW.

Burze i  grady. — W czorajsza bu
rza n a  terenie gmin Kolędziany i 
Strusiówki pow. Czortków, zniszczyia 
ckoło 100 morgów przenicy, 80 morg. 
żyta i 200 mogr. jarzyn , wszystko w 
70%. Szkody wynoszą około 80.000 
złotych. Zasiewy były nieubezpieczo- 
ne i stanowiły własność poszczegól
nych gospodarzy.

N a polach gmin Laskowce i W ierz 
bowce, pow. Tarnopol, g rad  zniszczył 
plony rolne na przeszło 600 morgach. 
W WierzLowicach plony zniszczone są 
zupełnie, w Ławkowcach w 45% . Ogó 
łem szkody wynoszą 90.000 zł. Po
szkodowanych je st 140 gospodarzy i 
2 folwarki.

U kraińska gospodarka/. —  Onegdej 
w ystrzałem  z rewolweru pozbawił jię .

WOJ. KIELECKIE.

BĘDZIN.

Derronslras-je ko.nunistów. — W 
dniu 6 lipca r. b. o godz. 10-ej min. 
30 na hałdach w Sosnowcu komuni
ści w liczbie około 600 osób usiłowali 
zorganizować demon stracje p ro testa
cyjną w związku z wyrokiem na ko
munistów we Lwowie.

Ponieważ wiec ten i dem onstracja 
zorganizowane były bez zezwolenia 
władz, policja wezwała zebranych do 
rozejścia się, Zebrani staw ili opór, 
rzucając w stronę policji kamieniami 
a  naw et z tłumu padły strzały, od 
których ranny  zostai w kolano poste 
runkov-y policji Cichocki. Poszczeg.ol 
ni funkcjonarjusze policji, zagrożeni 
w ten sposób, użyli zgodnie z prze
pisami, broni palnej.

Ogółem ze strony policji oddano 6 
strzałów. Od uderzeń kam ieniami 
kontuzjowanych je st k ilkunartu  poli
cjantów, oraz dwa konie policyjne. 
Z pośr ód dem onstrantów  zabity zo
sta ł osobnik niewiadomego nazwiska, 
w chwili gdy zam ierzał strzelić do po 
licjanta. R a rn y  je st Drzypadkowy 
przechodzień Wojciech Wilk. Tak 
Cichocki jak  i Wilk ran ien i zostali 
kulami rewolwerowemi, podczas gdy 
policjanci strzel iii tylko z karaoi-

nów. Po tem  starciu demonstranci 
rozproszyli się N a miejscu przywro 
eono spokój.

Odkrycia na zamku. — W czasie 
prac przy., odbudo wie zamku będziń
skiego znaleziono wiele kafli gotyc
kich renesansowych i barokowych, 
poza/cm ostrogi rycerskie, topór, du
zi, nóż myśliv. ski, kłódkę mosiężną, czę 
ści naczyń emaljowanych z XVI w. i 
duży klucz żelazny. Obecnie prowa
dzone są prace, m ające na celu odkry
cie murów zewnętrznych i zbadanie 
fundamentów.

WOJ. POM ORSKIE

GDYNIA.

Niemieckie szykany. — M agistrat 
ni. Gdyni złożył generalnem u komisa
rzowi Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku wniosek z prośba o natych
miastowe interwei.j owanie w sonacie 
gdańskim w celu zniesienia podatku 
od samochodów obcych w ruchu g ra 
nicznym Podatek ten  wprowadzony 
został w życie z dniem 1  b. m. i sto
sowany będzie po przekroczeniu 45 
razy granicy przez dane auto Z 
46-ym przekroczeniem sent gdahski 
pobiera 500 guldenów podatku.

M agistra t m. Gdyni, uw aża zarzą
dzenie senatu  jako represje przec-w- 
ko Polsce, a  w  szczególności Gdyni. 
W razie nieuchylenia tego rozporzą
dzenia, m ag istra t zastosuje wobec sa 
mochoaów gdańskich w tym  samyra 
stopniu zarządzenie odwetowe, przy- 
czem akcja m ag istra tu  gdyńskiego bę 
dzie popierana przez wszystkie gm i
ny polskie, otaczaj £ce obszar W. M. 
Gdańska przez wprowadzenie tak ie
goż podatku.

Towarzystwo m iejskie komunika
cji autobusowej w Gdyni, które utrzy
m uje komunikację z Sopotami, stoi 
przed groźbą zamknięcia komunika
cji. Nadmienić należy, że więcej au t 
gdańskich przybywa do Gdyni, niż 
polskich do Gdańjka.

TOFUN,
' t

Pożar lak. — Dnia 4 b. m. w go
dzinach popołudniowych z niewiado
mych przyczyn wybuchł pożar na łą 
kach torfowych, należących do m pją t 
ku P usta  Dąbrowa w pow. brodnic
kim. Z powodu posuchy ogień obiąl 
błyskawicznie nknłn 20 morizowj t e - '

ren, zagryzając okolicznym '.asom pan 
stwowym.

N ad opanowaniem niszczycielskie
go żywiołu p racu je około 300 osób, 
w tem 1 kom panja b7 pp., wszystkie 
straże pożarne okolicznych wiosek i 
liczni robotnicy, którzy kopią ogrom 
ne rowy dookoła objętego ogniem te
renu. P ra -e  nad izupołnerr ugasze
niem pożaru po trw ają prawdopodob
nie kilka dni.

W ycieczka z A m eryki. — W  nie
dzielę o godz. 8-ej przybyła statkiem  
„Pułaski^-' transatlantyckiego towa 
^zystwa okrętowego wycieczka 397 Pc 
laków ze Stanów Zjednoczonych, 
wśród której był również znany pi
sarz W acław Gąsiorowski. Wyciecz 
kę powitali w imieniu miasti- p Za
krzewski a w imieniu Sokoła m iej
scowego dr. Skowroński.

WEÓIIEROWO.
Zjazd  śpiewaczy. — W niedziele 

odbył sie tu  doroczny zjazd kół śpie
waczych z całych Kaszub. Zjazd po
łączony z obchodem uroczystości 10 
lecia zasłużonego Towarzystwa „H ar 
m onja“ był m anifestacia pieśń poi 
skiej na Kaszubach, która niemało sie 
przyczyniła w czasach zaboru do pod 
trzym ani? polskości.

Jaka l)R(fzls fionoda?
Spostrzeżenia państwowego In sty 

tu tu  meteorologicznego w Warszaw*. 
z dn. 7 b. m.

D z\ś o godz 10-ei temperatura 
-\-20.6° Cels., uńlgoinośó 52 proc 
stan  n iebo: Chmurno.

Rozkład ciśnienia w  Europi°  
Obszar wyżowy z nad A tla n tyku  przt 
suwa sie zwolna ponad korjynen  er 
ropejski. D rugi — u trzym uje  się rwa 
oceanem Lodowatym  i R osją północ
ną i północno ■ wschoanią Depres-a 
nad morzem N orw eski cm przesuwa  
się  zwolna na.Ą Skcmćk/jiawję; druga 
deuresia uyam ia  Rosję iredkow ą  -
U kr ai nę.

Prawdopodobny przebieg pofitdn
w  Polsce: dośó pogodnie i  ciepło przy 
umiarkowanem zachmurzeniu niebg, 
jednak z możliwością przelotnych de er 
czów w  północnej części krapu Słabs- 
w ia try  zachodnie i  półnomo  - zackod 
nie.

O D N A W IA JC IE
PR EN U M EFA TĘ
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Co słychać w  W a rsza w ie ?  

BolączRi W arszaw y
U L NASZE „BULWARY"

Najdotkliwsza ze wszystkich 
plag, jakie w okresie powojen
nym nawiedziły stolicę — bez
domność odwróciła uwagę społe
czeństw a od szeregu innych, nie 
mniej doniosłych zagadnień, któ
re leżą, niestety, odłogiem. Spra
w a wyglądu zewnętrznego i re 
gulacji W arszaw y — oto jedna z 
takich właśnie, jeszcze zaniedba
nych spraw. Istnieje wprawdzie 
wielki plan regulacji i zabudow a
nie Wielkiej W arszaw y, obliczo
ne na długi okres czasu, istnieje 
„plan m ały“ na pięć lat najbliż
szych, ale realizacja tych pla
nów postępuje w tempie niesły
chanie powolnem. W praw dzie — 
nie wolno pominąć milczeniem 
olbrzymiego postępu w dziedzi
nie bruków, oświetlenia, komuni
kacji i architektury za ubiegłe 
lat dziesięć — w szystko jednak 
nie dało mieszkańcom stolicy te
go, czego brak dotkliwy daje się 
odczuwać zw łaszcza w okresie 
miesięcy letnich — odpowiednich 
miejsc dla spaceru, wypoczynku 
i wytchnienia.

Mamy w praw dzie piękne i m a
lownicze Łazienki, mamy park 
Paderewskiego, ale — ogród nie 
w szystkich nęci, wieczorem  jest

parkan portu czerniakowskiego i 
w yziew y z okolicznych fabryk.

„Osoby obce“ nie mają tedy 
dostępu do W isły. Trzeba być 
wioślarzeme, funkcjonariuszem 
portu, ewentualnie — zwolenni
kiem plażowania, by móc nad 
brzegiem spokojnie posiedzieć. 
Kto tych osobistych zalet nie 
posiada — spaceruje po moś
cie tam i z powrotem, o ile nie 
przepędzi go policjant, jako po
dejrzanego o samobójcze zamia
ry.

A przecież — W isła jest w łas
nością i ozdobą całej W arszaw y 
i całej W arszaw ie służyć powin
na!

Przed kilkoma laty, kiedy p. 
prezydent Słomiński obejmował 
urzędowanie zapowiedział w  w y 
wiadzie prasowym , że W arsza
wa pozyska już w krótce w spa
niałe arterje spacerow e: Bielany 
— port Czerniakowski, wzdłuż 
W isły. Miała być droga dla sa
mochodów, chodniki dla pie
szych, dróżki dla row erzystów , 
ścieżka dla konnej jazdy...

Dużo w ody od tego czasu w 
Wiśle upłynęło i wyschło, ale

niedostępny, a przytem  dwa par- bulwarów naw et nie zaczęto!
ki na milionowe miasto to istot
nie niezbyt wiele. W arszaw ie 
brak terenu, k tóry  łączyłby w y- 

,godę z malowniczością położe-

Coś tam się dłubie tu i owdzie 
na brzegu, coś tam się zabruku-

Otwarcie K om turu  
w  Poznaniu

UZNANIE DLA POLSKI

W  niedzielę przed południem  
odbyło się uroczyste  o tw arcie M ię
dzynarodow ej W ystaw y K om uni
kacji i T urystyk i w P oznaniu . U ro 
czysty akt, k tó ry  zaszczycił sw oją 
obecnością w charak te rze  p rzedsta
w iciela P ana  P rezyden ta  Rzeczypo 
spolitej p. m inister K om unikacji 
K iihn oraz szereg duchow nych i 
świeckich uczestników , jako też 
liczni przedstaw iciele państw  za
granicznych, odbył się w sali tea 
tra lne j D w oru  K uggera  na te re 
nach w ystaw y. N a specjalnym  
fo telu  zajął m iejsce p m inistei 
K iihn, pow itany przy w ejściu 
dźw iękam i hym nu narodow ego. Po 
praw ej stron ie usiadł J. Em . ks. 
prym as kardynał H lond, po lewej 
prezydent M iędzynarodow ego K o n 
gresu K om unikacji Podm iejskiej 
Lancker.

P ierw szy zabrał głos prezes R a 
dy G łów nej W ystaw y, prezydent 
R atajski, k tó ry  wygłosił p rzem ó
wienie pow italne.

Zkolei przem aw iał d y rek to r W y 
staw y p ro fesor R opp, następnie 
prezydent K ongresu  K om uni
kacji P odm iejskiej p. Lancker, 
k tó ry  naw iązując do zakończonych 
w łaśnie obrad M iędzynarodow ego 
K ongresu , podziękow ał za zo rgan i
zow anie go w Polsce, poczem  przy 
pom niał, że zagraniczni uczestnicy 
K ongresu  zwiedzili najw ażniejsze 
ośrodki Polski. Podniósłszy  zna-

stawy, aby sukces jej był jaknaj-
piękniejszy.

N akoniec dokonał po krótkieno 
przem ów ieniu o tw arcia w ystaw y p. 
m inister K iihn, w im ieniu p. Pre
zydenta R zeczypospolitej, przyczem  
wygłosił przem ów ienie.

O godz. 15 m. 30 rozpoczęło się 
w salach restauracy jnych  D w oru  
H uggen  śniadanie, w ydane przez za 
rząd w ystaw y na cześć p rzedsta
wicieli rządu  polskiego i rządów  
państw  ' zagranicznych. W  czasie 
deseru  prezes R ady G łów nej p re
zydent m iasta R ata jsk i w zniósł to 
ast na cześć N ajjaśn ie jszej R zeczy
pospolitej i Je j P rezydenta,

N astępnie przem ów ił p. m ini
ster K iihn.

Zkolei zabrał głos w im ieniu de 
legatów  państw  obcych p. w icem i
n ister K om unikacji W łoch  Penna- 
varia, w reszcie kom isarz rządow y 
p. m inister M adejski w ygłosił k o ń 
cowy toast.

W ieczorem  odbył się w salach 
Z am ku rau t.

je, a z resztą, t. j. ze wszystkiem  czenie obecnej wystawy dla Polski
czeka się, aż miasto „zdobędzie

nia, był obszerny i łatw o do- fundusze" no i tereny pofortecz- 
stępny dla mieszkańców przynaj ne od w ładz wojskowych, 
mniej kilku dzielnic miasta. Te- P rzez  to sprawa bulwarów
ren taki naturalny W arszaw a po
siada, jak zresztą każde miasto 
nad rzeką położone. Tym tere
nem są zaniedbane, opuszczone, 
rzadko odwiedzane, nieprzycią- 
gające bulwary.

*
Każdy, kto był np. w Buda

peszcie pamięta napewno aleje 
nad Dunajem i widok z nich na 
starą  Budę, k tóry  zdaje się być 
fragmentem malarskiego arcy 
dzieła. W ybrzeże w  stolicy nad- 
dunajskiej jest najbardziej repre
zentacyjną dzielnicą m iasta: tam 
odbywa się latem codziennie 
„corso", tam znajdują się naj
wykwintniejsze restauracje i ka
wiarnie, tam — tysiące w ygod
nych ławek, tam zmęczony skwa 
rem budapeszteńczyk znajduje 
odpoczynek i wytchnienie.

A u nas?
Jak dotąd uczyniono wszystko, 

by brzegi naszej W isły uniedo- 
stępnić mieszkańcom miasta.

W eźm y np. brzeg warszaw ski 
pomiędzy mostem kolejowym i 
Kierbedzia. Miejsca dla spaceru 
wogóle niema. Posterunki woj
skowe, piasek, kurz, brud, przy
stanie żeglugowe. Pomiędzy mo
stem Kierbedzia i mostem Ponia
towskiego —w ybrzeże Kościusz
kowskie, w prawdzie już zabru
kowane, temniemniej mało po
nętne. Poprostu w ybrzeża nie 
potraktowano, jako miejsce spa
cerowe, lecz — jako arterie ko
munikacyjną.

I w  tern błąd! Od mostu Po
niatowskiego w  górę — ustawiły

nadwiślańskich została w kąt od
sunięta, zaniedbana. Niesłusznie!

Niniejszym artykułem  pragnie
my je na światło dzienne w ydo
być. W czasie upałów mieszka-

i całego św iata, m ów ca stw ierdził, 
że państw o polskie, m im o bardzo 
ciężkich chwil, k tó re  przeżyw ało w 
pierw szych latach swego odrodze
nia, zdołało na polu kom unikacji 
Uczynić bardzo wiele, dzięki czem u 
w ysunęło się w E urop ie  na 5-te 
m iejsce pod względem  długości 
Iinij kolejow ych. M ów ca zakoń-

niec W arszaw y pragnie nietylko czył Życzeniem pod adresem  orga 
mieszkać — pragnie i oddychać. I n izatorów  w ystaw y oraz sam ej wy-

wyścigi

się szeregiem przys tan ie  i kluby 206-61-36-44.

W ynik i z  dn. 6-go b.m.
O statni dzień sezonu zakończył 

się pełnym tryum fem  zasłużonej s ta j
ni M. Bersona. Zwyciężyły: Drzazga 
L utin, Cyklon II (wyprzedził o 1 dł. 
towarzysza s ta jn i Centaura) Gizela
1 Colombo. Ten ostatn i ustanow-ł 
rekord na warszawskim  torze w ygry
wając łatwo o 8 dł. w czasie 2. 13.

Publiczności bardzo dużo Tor su 
chy.

Szczegółowe rezultaty  poniżej.
I. N agr. 1600 zł. Handicap. Dyst. 

1300 m etr.
1) Delfin Grona oficerów I-go puł

ku Uł.Kreehowieckich (żJJagodziński),
2) Epilog, 3) Peau de Balie 4) Do
m ator. Wvc. G argaron, Czas 1. 23 o
2 dł. Tot. 34-13-11.

H. N agr. 10.000 zł. Gonitwa z plo
tam i Handicap. Jeźdźcy panowie. Dla 
jeźdźca zwycięscy nagroda honorowa 
od pierwszego M arszałka polski Jó 
zefa Piłsudskiego oraz żeton od Mi
n isterstw a Rolnictwa. Dyst. 3600 mitr.

1) Fijołek J. Stokowskiego (p.Tuń- 
ski), 2). F libastier, 3) Goniec, 4)Con 
Amore. Czas 4. 21 w 1% dl. Tot. 29- 
13-13.

III . N agr. 15.000 zł. Handicap 
Chambery. Dyst. 2200 m tr.

1) L utin  M.Bersona (ż. Czernu- 
szeńko), 2 )Nil, 3)Dam , 4)Im pas II,
3) Bizun, 6) Gozdawa, 9) B urła j, 10) 
Iron ja , 11) Locarno, 12) Mindowe. 
Wyc. Konsul. Czas 2.25 o 8 dł. Tot.

wioślarskie, odgrodzone od ulicy 
Solec parkanami i srogim napi
sem : „osobom obcym
wzbroniony . Jam , gdzie się koń 7 ) Kamionka, 8)Puck. Czas 1. 42 o l 1 
czą przystanie — zaczyna się dł. Tot.

IV. N agr. 2100 zł. Dyst. 1600 m tr. 
1 )Drzazga M. Bersona (1.S tasiak). 21 

, Bachm at, 3 )Grzybek Pierwszy, 4)E s- 
~ ^7 per, 5)Sandom ierzanka III, 6) Impas,

V. N agr. Kozienice 20.000 zł. Dy
st. 2100 m tr.

1) Cyklon I I  M. Bersona (j.S ta- 
zeńko), 2) Iryd jon, 3)M adryt, 4)Grom 

II, 5) Casanova, 6) Colonel, 7)Baca- 
ra t, S) Arrow, 9) Roi Borde. Czas 2, 13 
dowolnie o 8 dł. Tot. 35-16-21-57.

VI. N agr. 15.000 zł. Handicap Kor- 
djana. Dyst. 2200 m tr.

1) Cyklon II M. Bersona (1.S ta
siak), 2) C entaur tegoż, 3) Fordon, 4) 
Florimond, 5) Fenomen, 6)H arpagun, 
7) Szeryf, 8)Ghazi, 9)Jaszczur II, 10) 
Bohur II, 11) Ibanez, 12) Param an, 
13) Madame Bovary, 14) Oleś. G ra
n a t został na starcie. Czas 2 . 22 % 
pewnie o 1% dł. Tot. 68-27-52-64.

V II. N agr. 1800 zł. Handicap. 
Dyst. 1600 m tr.

1) Gizela M. Bersona (ż. Szysz- 
kowski). 2) Cri du Coeur, 3)Gazella,
4) Y endetta, 5)Kuwera, 6)D yana, 
7)B ilitis II, 8) F a n fa ra  III. Czas 1. 
42% o 2V2 dł. Tot. 57-18-29-16.

V III. N agr. 1600 zł. Handicap. 
Dyst. 2100 m tr.

l)G hicka B. Peretjatkow icza (ż. 
Jagodziński). 2)Irade, 3 )Jas ta rn ia , 4) 
Izyda, 5) H arap, 6) P runus, 7) He- 
ktow, 8) Floryda. Czas 2. 18% o 1 
dł. Tot. 44-17-17-15.

B u d & 3 £ 3 £  E O t s s s  m o r 

ską budujemy potę

żna Polska

R a d j o
Program  Polskiego R adja na śro

dę, dnia 9-go b. m.
STAŁE A U DY CJE: Sygnał czasu

1.1.58 i  19 .5 8  na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 komunikat meteoro
logiczny, 15.00 kem. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10— 12.30. Muzy 
ka gramof. 12.30—13.00. P rogram  dla 
dzieci. 13.10—13.25. Muzyka gramof. 
10.15— ti.10. Muzyka gramof. 17.10— 
17.25. Kom. harc. 1 7 .35— 18 .00. Od
czyt p. t. „Rewolucja pola bitwy".
18.00. Koncert popoł. 19.00—19.20. 
Rozmaitości. 19.20—19.35. „Kw adrans 
buchaltera". 19.35— 1945 P łyty g ra
mof. 1945—20.00. „Skrzynka roln."

! 20.15. Koncert kam eralny. 21.00—
| 21.15. „Ksiądz Figiel", nowela J. Kos
sowskiego. 21.15. D. ciąg koncertu
22.00. Feljeton p. t. „Szara księżnicz
ka". 23.00—2Ą.00. Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.10— 12.S0. Konceri 
gramof. 12.30. Transm . z Warsz. 
16.15 Koncert gramof. 17.10—17.25.- 
K wadrans harc. 17.35. „Wśród ksią
żek". 18.00. Koncert z W arsz. 19.20 
—1945. Odczyt p. t. „Postawa czło
wieka nowożytnego wobec świata". 
Ci0.15. Koncert wiecz. 22.00—23.00 
Feljeton z W arsz. 23.00— 2A.00. Mu
zyka tan.

POZNAŃ: 13.05— U.00. Koncert 
gramof. 15.30. K w adrans Tow. Zie
mianek. 1640. Pogadanka franc
17.00. „Zagadnienia bolszewizmu". 
17.20—17.50. Aud. dla dzieci. 17.50. 
Interl. muz. 18.00—19.00. Koncert z 
W arsz. 19.15. „Silva rerum ". 19.35— 
19.55. „Poetki polskie mówią". 1945  
— 20.15. Odczyt p. t. „Nowe szczegó
ły do ustro ju  Polski na podstawie źro 
deł śląskich". 20 15— 22.00. Muzyka 
lekka. 22.15—2A.00. Muzyka tan.

KATOW ICE: 12.05— 12.30. Kon
cert gram of. 12.30. Program  dla dzie
ci 16.20—1745. Koncert gram of. 17A5. 
„O ulgach w spłacaniu podatków"
13.00— 19.00. Koncert z W arsz. 19.00. 
Odcinek powieściowy. 19.15—19 .30. 
Rozmaitości. 19.30. „Od Czorsztyna do 
•Jazowska". 20.15. Koncert z Warsz.
21.00—21.15. K w adrans liter. 21.15—
22.00. Koncert z W arsz. 22.00—22.15. 
Feljeton z W arsz.

W ILNO: 12.10—12.30. Muzyka gra 
mof. 12.30—13.00. Aud. z W arsz. 
17.35—18.00. „Monolog regjonalny"
18.00—19.00. Koncert z W arsz .19.00 
—1940. Aud. pośw. twórczości M aja
kowskiego. 1940— 19.55. Muzyka gra 
mof. 20.00—2A-00. T ransm . z Warsz.

LWÓW: 12.05—12.30. Koncert g ra  
mof. 17.35. Odczyt 7. W arsz. 18 .06. 
Koncert z W arsz. 19.00. Rozmaito
ści. 19.20. Odczyt z Krakowa. 20.15. 
Koncert z Krakowa. 22.00. Feljeton 
z W arsz. 23.00—2A.00. Muzyka tan, 

ŁÓDŹ: 1140—2A.00. T ransm isja z 
W arszawy.

W y p a d R i
W Y P A D K I S A M O C H O D O 

WE. W  Al. U jazdow skiej w prost 
W ilczej sam ochód najechał na 18- 
letn iego M aksa N ożyca m agazynie
ra (C hłodna 42). D oznał on zra
nienia dolnej w argi i podbródka, j

N a r o g u  ul. G r z y b o w s k i e j  1' 
Ciepłej dostała  się pod sam o c h ó d
9-letnia Z ofja G ręda ( G rz y b o w s k a  
36) . D z ie w c z y n k a  doznała  p o tłu

czenia  bru ch a  i kolan.
N a rogu ul. G ranicznej i G rzy

bow skiej sam ochód potrącił 40-let- 
niego S tanisław a K olipasa, ro b o t
nika, (PI. 3-K rzyży 7)- D oznał 
on poran ien ia głowy.

N a rogu ul. P ańskiej i T w ardej 
w padł pod sam ochód 3-letni Chaim 
H olender (P ańska 49). Dziecko 
doznało potłuczenia tw arzy.

N a ul. M arszałkow skiej w prost 
W idok, m otocykl po trącił 64-letm ą 
N ata lję  Bagińską, przy m ężu (P u-, 
ław ska 26.) S taruszka doznała po 
ran ien ia głowy, czoła i rąk.^

N a rogu N ow ego Świata 
Chm ielnej sam ochód po trąc ił 27- 
Ietniego P io tra  M izińskiego, sto la
rza, (K rochm alna 17), k tó ry  do
znał potłuczenia tw arzy.

Na rogu ul. N alew ek i F ranci
szkańskiej sam ochód przejechał 40- 
letniego Tana W idłaka, szewca, 
(wieś K onary  pod W arszaw ą). W . 
doznał poran ien ia głowy, lewej go 
leni i w strząsu  m ózgu. —  W szyst
kim 7 ofiarom  orgji sam ochodo
wych pom ocy udzieliło pogotow ie, 
poczem  B agińską przew iozło do 
dom u. W idłaka zaś —• do 4 kom.

z d e r z e n i e ' a u t o b u s u  z
K O L E  rK Ą  E L E K T R Y C Z N Ą .. — 
5 OSÓB R A N N Y C H . W czoraj o 
godz. 15 rn. 30 na rogu ul. G rójec
kiej i N iem cew icza w ydarzyła się 
katastro fa , k tó re j szczegóły są na
stępu jące: Z posto ju  przy  Zbiegu
Al. Jerozolim skiej i G rójeckiej je
chał w drogę au tobus „W arsz a
w ianka I I ” K. L. 2269, m arki; 
„C heyro lef”, kursu jący  na linji 
W arszaw a —  P rzysucha (przez No 
we M iasto). W  sa m o c h o d z ie 'je - , 
chało 12 osób, czyli kom plet. P rzy  
zbiegu ul. G rójeckiej i N iem cewi-, 
cza, kierow ca, F ranciszek  Szym 
czak (Łódź, G dańska 11 ), m ając 
o tw arty  p rz e ’azd dany przez p >st 
Józefa K u jaw ę —  z 23 komis, prze 
jechał to r kolejki elektrycznej W ar 
szaw a —  Grodzisk. W  tym  m o
m encie nad jechał pociąg kolejki, 
k tórego  m otorow y A nton i M ałkie
wicz ttderzył w ty ł au tobusu . S ta r
cie było tak  silne, że au tobus w y
w rócił się na lewy bok. W śród  
pasażerów  w ynikł popłoch. P rz e 
raźliw e krzyki i jęki rannych za
alarm ow ały  przechodniów  oraz po
licję pobliskiego 23 kom is. N ie
zwłocznie rzucono się na ratunek. 
F asażerów  w ydobyto przez okno 
koło kierow cy, poczem  au tobus po
dniesie: o. ( 'kazało się, że zostało 
rannych - osób, a m ianow icie: -3 
letnia »Va- a? Szadkow ska, W s r ' )  
na 75), szoferka taksów ki (po tłu 
czenie barku  i praw ego ram ienia 
oraz przedram ienia), 7-Ietni H en 
ryk W oźniak  (Łubkow ska 13), syn 
w oźnicy (rana  cięta lewej dłoni), 
41-letnia R uchla Czaplicka (P rzy 
sucha), służąca, (rana cięta lewej 
stopy), o raz małż. S tefan  i A nna 
Szablewscy (G rzybow ska 31), k tó 
rzy odnieśli lekkie poszw ankow a- 
nia. K ierow ca w yszedł bez szw an
ku. A utobus, należący dó M. K u- 
ren ta  (P rzysucha) —  m a uszko
dzony lewy bok. N a miejsce ka
ta stro fy  przybył lekarz pogotow ia, 
k tó ry  udzielił poszw ankow anym  po 
mocy. F o  sporządzeniu  p ro toku- 
łu. w iększość pasażerów  udała si( 
tym że au tobusem  w drogę.
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